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Przed otwarciem Dumy.
. Ju tro  w Petersburgu wialka uroozyztośó.
”  pałacuTaurydzkim zbiorę s i ę    ;
Pogłowia do parlamentu. Zajadą 
'kia karety i zawiozą ich do pałaou Zimowego, 
gdzie oar, aiedząo na tronie między carową- 
1 tatką a oarową-żoną, otoczony dyplomaoyą, 
^ygnitaryztem oywilnym i wojskowym, odozyta 
'* ą  pierwszą mowę tronową. Potem w tych 
***ayoh powozaoh wróoą posłowie do pałaou 
faurydzkiego, tzm wybiorą prezydyum i może 
J«»*oze wysłuchają jakiohź mów. Rozprawa 
Adresowa w odpowiedzi na mowę tronową po
dobno się zaoznie nazajutrz.

Rcuómy okiem na ten gmaoh, w którym 
Ubrzmią pierwsze w Bosyi parlamentarne roz- 
Prawy.

Jest to duży parterowy budynek, którego 
°«ęśó środkowa ma niskie piętro, a z przodu 
*ied* greokioh kolumn. Zbudowała go Katarzy* 

I I  dla swego faworyta Potiomkina po zdo
byciu przezeń Krymu. W  ówczesnym napuszy- 
stym stylu Krym nzzywzł się nie po tataraku, 
itk  teraz od imienia sławnego ohana Kerim- 
^ireja, ale po greoku Taurydą. Potiomkin zo
stał obdarzony tytułem księoia Taurydzkiego, 
*ięo i pałao jego tak nazwano. Ale brzydki 
dcm me podobał się faworytowi, którego 
Współcześni nazywali „wspaniałym*. Katarzyna 
°dkupiła od niego pałao za 460 tysięcy rnbli, 

sumę na owe czasy olbrzymią. Paweł I  u- 
taądzil tam koszary swojej gwardyi, leoz Ale
ksander I  znowu przerobił go na pałao dla 
'tabie, ponieważ nie ohoiał mieszkać tam, gdzie 
t&duazono jego ojca. Bównieś Mikołaj I  mie
s z a ł  w tym pałaou dopóki się bndował Zimo
wy. Potem w gmaohu tym trzymano stare me
ble. Powoli zmieniał się on w ruiną, więc w r.

odrestaurowano go kosztem 88.000 rnbli 
1 oddano na użytek publiozny, na wielkie ofl- 
°yalne festyny i bankiety, na wenty, urządzane 

dynastyozne damy. Podozas uroozystośoi 
^•zkinow skiej przekonano się, śe w tym bu' 
dynku może się wygodnie pomieścić 16.000 
Osób.

Największą salę, zwaną „salą Katarzyny , 
Przerobiono teraz na salę posiedzeń pełnej du-
‘dy. Jest to izba wysokości 30 metrów, a po- 
Wigrzohni 490 metrów kwadratowych. Na od
powiednie urządzenie sali i sąsiednioh izb wy- 
?aUo 660.000 rubli. Ustawiono aparat, który 
Hdlia mechanicznie zapisywał wszystkie mowy, 
W*gi, wykrzykniki i t. p. dźwięki. Imiennyoh 

głosowań nie będzie, ponieważ one zabierają 
dnżo ozasu, natomiast wprowadzono niewidzia
ni! jeszcze nigdzie nowość. Oto na jednej żcia- 
*̂eł wysoko, w miejscu widooznem zewsząd, 

^Wiezzono olbrzymią szklaną taflę, podzieloną 
tyle kwadraoików, ilu posłów w izbie. Ka- 

Jdy kwadracik ma ten sam numer, oo fotel 
Poselski. Skoro prezydent zarządzi głosowanie, 
• 'dy poseł, który zeohoe głosować „tak*, na- 

?**tue przy swoim pulpicie guzik elektryczny 
1 oto za jego kwadracikiem na szklanej tafli wnet 
,'lł  zapali biała kulka. Po obliozeniu tyoh ku- 

prezydent może zarządzić kontrgłosowanie, 
* wówozas naoisną guziki elektryosne ci po-

ustawie, którą oar ma prawo wydać, a posiada 
już swój § 14-ty, który tam się nazywa 40-ym 
a brzmi tak : „Jeżeli w czasie wakaoyi dumy 

z rana pierwsi i rady państwowej przedstawi się konieczność 
po nich dw or-' jakiegoś prawodawczego zarządzenia, to ono
—  iw:------ —  wohodzi w śyoie po zatwierdzeniu monarszem,

leoz traci swą moo, jeżeli rząd we dwa mie
siące po zebraniu się dumy nie uzyska od niej 
zgody na owo rozporządzenie*. Bosyjski para
graf jest gorszy od austryaokiego pod tym 
względem, że osyni odpowiędzialnym zz rozpo
rządzenie tylko tego ministra, który podał je 
carowi do podpisu, podaza# gdy austryaoki 
paragraf wymaga solidarnej odpowiedzialności 
wszystkich ministrów.

^°wie, którzy ohoą powiedzieć „nie*. Nad fo- 
,*lem prezydenta zawieszono portret oara, ma
c a n y  przez Bepnina za 6.000 rnbli, a ujęty 
j* ramy, za które zapłacono 10.000 rubli. Me- 
ble w stylu Ludwika XV, są z jasnego dębu, 
°bite skorą koloru liliowego, śoiany również 
Wykładane jasnym dębem, który tworzy ramy 
^brasów allegoryoznyoh. Dwa żyrandole, w ka- 
*'łym po 2.260 lamp elektrycznych, będą o- 
ł^ietlały salę. Omach otrzyma własną gwar- 

yą i osobnego policmajstra.
Słowem — wszystko tam wielkie i drogie, 

amerykańskn. Wszystkie też nazwy przyję- 
się angielskie lub amerykańskie. 8ojusz po- 

*taWnyoh stronnictw nazywa się blokiem, pro- 
R^am — platformą, prezydent — speakerem, a 

bloku — leaderem. Tylko ani dziesiątej 
?'ęśoi tyoh praw nie ma duma, oo i igielska 
i*ba gmin, lub amerykańska izba reprezent&n- 

Właśoiwie nio nie możs: ani gabinetu 
0bali4( ani zaprotestować przeoiw finansowej

Literatura hakaty.
Pojawiło się w Prusach odraza kilka po

litycznych broszur, których autorowie dowodzą, 
że Polaoy wypierają Niemoów już nietylko 
z „Oztmarku", to znaozy z Wielkopolski, ale 
także z Brandenburgii i Pomorza. Dawnie 
takie rozprawy zawsze zwiastowały pojawienie 
się jakiejś nowej ustawy autipolskiej; nastra. 
jały one opinię publiozną przyohylnie dla ja 
kiegoś drakonioznego środka, sporządzanego * 
biurokratycznej kuohni. Być może, że w tym 
samym celu wydano teraz agitacyjne książę 
ozki, których tytuły brsmią tek : „Drang naoh 
Weaten* — „Briefe tlber Landflucht und Po 
lenfrage*. — „Deutsohland und 81aventhum“.— 
„Herauf oder ’ lerunter“ i t. d. Jedną napisz 
jakiś dr. Schielle, drugą jakiś Friedrich Ebbe 
ke, trzeoią ktoś nieznany. Lecz wszysoy oni są 
podobni do siebie ze sposobn myślenia jak 
Syamsoy bracia. Utwory ich można rozpatry' 
wać jako jedną całość. Tak też (zrobimy.

Cesarz Wilhelm II  powiedział, żs „Deutieh- 
tum ist Kultur*, a publicyści hakaty dodają: 
„Polentum ist Unkultut" — i następnie gorzko 
rozpaczają nad tern, że kultura ustępuje przed 
niekulturą, Polaoy naciskają na Niemców, wy
pychają ioh coraz dalej na Zaohód, a postępują 
z coraz większą pewnośoią siebie. Można mnie
mać, że się spodziewają jakiegoś pomyślnego 
wypadku, który da polityozną sankoyę ioh po
kojowym zdobyozom. Niewątpliwie marzą o po
sunięciu granicy słowiańskiej ku Odrze, kto 
wie, może nawet ku Haweli! Liozą ua obcą a 
potężną pomoc. „Bardzo dobrze poinformowany 
-Allpolnisohe Rundschau (widooznie „Przegląd 
WazeeŁpcltki") wydawany w Krakowie, dał 
niedawno do zrozumienia, że Polaoy mogą 
śmiało liczyć na wojenną pomoo Angl Ii*. Po
nieważ ta pomoo jest z pewnośoią im przyrze
czona, przeto oni się przygotowują do skorzy
stania z niej w jak największej mierze. Dokąd 
w czasie pokoju zajdą, to po wojnie będzie ioh 
własnością. Idą tedy na zachód, obsiadają 
Szląsk, Brandenburgię, Pomorze, niosą ze sobą 
swój brud, swoje przesądy, swój katolicyzm, a 
Niemcy oofają się przed tymi „halbasiatisohe 
Barbaren*. Że ustępują, — zaiste, dziwió się 
niepodobna: ostatni niemieoki parobek jessoue 
się brzydzi nieohlujnym polskim parobkiem. 
Z Galioyi i Królestwa Polskiego oo roku przy
bywa pożywić się nismieokim ohlsbem naj
mniej 400.000 polskich chłopów i chłopek: jak
że w takim tłumie może wytrwać kulturalny 
ohlop niemiecki! Ucieka tedy do miasta, do 
fabryki, a wieś zostawia Polakom. Junkrowis 
wychodzą na tern dobrze, bo taniej płaoą za 
robociznę, ale niemieokośó oierpi- Leoz po pe
wnym ozasie junkier zaczyna się ozuó wśród 
oboyoh, bo za tłumem polskioh robotników po
suwają się polsoy kupoy, rzeraieślnioy, w koń
cu xięża, adwokaci, lekarze — wypierają nie- 
mieokioh współzawodników i osiadają na stsłs. 
Niemieoki ziemianin widzi się otoczonym ze
wsząd barbarzyństwem, coraz mu gorzej, w 
końou tedy albo puszoza Polakom w dzierżawę 
swe grunta, albo je sprzedaje — i tak po
wstaje słowiańska wyspa na morzu germań- 
skiem. Każda z takich wysp się rozszerza i 
z czasem one się zetkną.

Oto — treśó broszury „Briefe iiber Land
flucht und Polenfrage*. Autor nie podaje ani 
geograficznej karty tyoh nowyoh wysp slowiań-

skioh, ani nawet ioh nazw nie wymienia. Po
nieważ w mnóstwie ludowyoh pisemek, wyoho- 
dząoyoh w Wielkopolsoe, ani nawet w „dobrze 
poinformowanym Allpolnisohe Rundschau* nie 
znaleźliśmy nigdy żadnej wzmianki o tym pol
skim poohodzie na zachód, — o pochodzie, u- 
wieńoionym tworzeniem wysp słowiańskich, — 
a nie w naszej natnrze zatajać takie postępy — 
przeto preypuszczamy, że się przyśniło niemie
ckiemu autorowi, bo nie oheemy mu zarzucić 
rozmyślnego kłamstwa.

Autor „Deutsohlat i  und Slarentum* do
wodzi, że polityka r. p a  pruskiego jest myl
na. Dąży ona do sgeruanizowania Wielkopol
ski, a nie zwraca żadnej uwagi na to, że się 
polszczą prowinoye, położone tuż na zaohód od 

Ostmarku*. Polacy, wypierani ze swych sie
dzib siłą 860-oiu milionów marek i środkami 
administracyjnymi, posuwają się na zaohód, a 
rząd im nie przeszkadza. Zapewne rząd mnie
ma, że tam oni się zniemczą, więc to właśnie 
dobrze, iż oni tam iui Ale można zniemozyć 
wyjątkowo zdolnego Polaka, — masy polskiej 
zniemczyć niepodobna, po prostu dlatego, że 
ona nie jest zdolna do przyjęcia wyższej kul
tury. Jest tedy poważna obawa, że się spol- 
szozy Brandenburgia. Może jednak ktoś powie, 
że tam miasta — ogniska oywilizaoyi — są na- 
wskróś niemiecki#, a miasta zawsze w dmie 
jaoh Niemiec świetnie spełniały rolę germani- 
zacyjną. Rzeczywiście, było tak w dobre da
wne czasy, dziś zaś niestety jest już inaoiej. 
Miasta nie są patryotyozn#, stan średni przed
stawia miesssninę żywiołów egoistyosnyoh, a 
pospólstwo, proletzryat oddaje się sooyalizmo- 
wi. W  „Ostmarku* również nio ge -maństwu 
nie pomogą zakładane przez rząd biblioteki, 
kasyna, teatry, subwenoye, dawane inteligen
tom : te materyalne dobrodziejstwa odziedziczą 
Polaoy, jak na rzecz swych ni#zliozonyoh ban
ków i spółek przemysłowych odziedziczyli mi
liony komisyi kolonizaoyjnej.

Cóż więo pooząó? Recepta w jednaj bro 
Bzurzs brzmi ta k : .Jeżeli w jakiem.' państwie 
jest oboy naród, to prsyznanie mu wszelkich 
swobód obywatelskich tworsy wielkie dla pań
stwa niebezpieczeństwo*. W innej broszurze 
ta  sama myśl jest tak wyrażona: „Państwem 
niezupełnie jednolitem pod względem narodo
wym, nis można rządzić podług jednego prze
pisu*. Autor broszury .H erauf oder Herunter*

{iowiada, żs niedorsecznoioią jest zakładać ko- 
onie w Afryce, w Cnmacn, na wyspaoh 8a- 

moa, kiedy trzeba wróoić do „Drangu naoh 
Ostsn* i popierać go tak, jak to ozynili ryce
rze mieozowi i krzyżowi- Jak można było 
zejść z tej doświadczonej drogi, wskazanej 
przez duoh narodu! Trzeba oo ryohlej błąd 
naprawić, bo inaozej będzie „Herunter*.

A więo wszystkie broszury zalecają je
dno : odebranie Polakom wszystkich praw oby
watelskich, traktowanie ioh jak  wrogów i  na 
wojnie. Widocznie się przygotowuje jakaś no
wa antipolska ustawał

Korespondencye.
Wiedeń 8 maja. 

{Kwettym tamianoteania wiceministrów, etyli t. e- 
sekretarzy stanu. — Spór o dwujęzyesne tablice 
na staeyaek kolejowych w Karyntyi. — Licy- 

tacya galeryi obrotów bar. Kónigswartera.)
(y). Bardzo doniosłą kwestyę poruszono 

na ostatniem posiedzeniu stałego wydziału au
striackich związków przemysłowych, a miano- 
wioie kwestyę zamianowania w każdem mini
sterstwie sekretarza stanu, jako sastępcy mini 
stra i w/aśoiwego kierownika wszystkich biu- 
rokrztycznjoh agend danego ministerstwa. Au
torem odnośnego projektu jest znany przemy 
słowieo Ryszard Sohóller, uzasadnia go zaś 
w sposób następujący: Parlam entarne mini
sterstwa są wogols bardzo pożądane, a speoyal- 
nie Austrya potrzebowałaby takiego rządu wła
śnie w obeonym okresie, w którym na Wą- 
grzeoh silny rząd parlamentarny, oparty o 
silny parlament, starać się będzi# przeforso
wać znane postulaty koalioyi. W szelako' par
lamentarne gabinety mają niemal z reguły ten

błąd, że poszozególni ministrowie nie posia
dają tej fachowej, na doiwiadoceniu opartej 
znajomości spraw, wohodząoyoh w zakres ich 
urzędowania, tudzież ioh szozegółów, jaką po
siadają ministrowie w gabinetach urzędniozyoh. 
Wobec tego nis dziw, że w gabinetach par
lamentarnych kierownioy poszczególnych sekoyi 

departamentów wyrastają ozęsto po nad gło
wy swych szefów i rządzą s ię , jak im się po
doba, tembardziej, że ministrowie zmieniają 
się, a biurokraoya zostaje zawsze ta sama. 
Owóż zdaniem p. Schellera, ażeby utrzymać 
niezbędną ciągłość w administraoyi , konie- 
oznem jest, by Austrya poszła za przykładem 
innych państw, jak np. Anglii i Niemieo 
stworzyła posady wioeministrów, czyli sekreta
rzy stanu, którzy byliby kierownikami ad 
ministraoyjnymi, podozas gdy minister byłby 
kierownikiem polityoznym. Miałoby to między 
innemi także ten dobroczynny skutek, że wal 
ki politycane i narodowośoiowe nie wywierały
by tak szkodliwego wpływu na administraoyę 
państwową jak obecnie, reprezentanoi zaś 
przemysłu najbardziej może powołani są do 
poruszenia tej kwestyi, gdyż przemysł najdo
tkliwiej odozuwa to, gdy w ministerstwach 
związanych ściśle z żyoiem gospodarezsm za
chodzi zmiana kierunku. W  każdym razi# je
dnak nie należy — zdaniem p, SchOllera — 
w sprawie tej iść za przykładem Węgier 
gdzie sekretarzami stanu mianują i  reguły 
polityków, forytowanyoh przez stronnictwo par
lamentarne.

I  w austryaokim parlamenoie nie brak 
kandydatów, mająoyoh apetyt na posady se 
kretarzy stanu i dlatego, zanim p. Sahólier 
zgłosił swój wniosek w wydziale związków 
przemyslowyoh, już myśl, zawartą w nim. 
poruszono w łonie stronnictw niemieckich. 
W  toku pertraktaoyi bar. Gautsoha oo do 
sparlamentaryzowania gabinetu wyszło bowiem 
na jaw, że tak ministeryalnyoh jsst znacznie 
mniej, niż amatorów na nie i dlatego zrodził 
się w obozie niemieokim projekt obsadzenia 
każdej teki podwójnie, t. j. przez ministra w 
drugiej randze, pobierająoego dwadzieścia ty- 
«ięoy koron rocznej penayi i dwadzieścia ty 
sięcy dodatku — i prsez wiceministra ożyli 
sskretarza stanu w trzeciej randze (t. j. ran
dze namiestnika), mającego o kilka tysięcy 
koron rocznie mniej doonodn. Naturalnie je
dnak przyświecała autorom tego pomysłu 
myśl, aby sekretarzami stanu zostali tylko par
lamentarzyści i w tym pnnkoie odbiega on za
sadniczo od wniosku p. Sobfillsra.

Radykalna prasa nismieoka podnosi wiel
ką wrzawę i  powodu „zamachu* na niemieoki 
stan posiadania w Karyntyi. Niebawem bo
wiem oddana zostanie do użytku publicznego 
dalsza ozęśó kolei alpejskich, a mianowicie ko
lej przez góry Karawanki i ministerstwo kole
jowe zarządziło, ażeby na wazyztkieb ztaoyaołi 
tej kolei umieszczano tablioe z napisami w 
dwu językach, tj. w języku niemieokim i sło
weńskim. Owóż Niemcy zarzucają, że wedle 
pierwotnego planu na przestrzeni od Celowoa 
do Feistritz, miały byó napisy wyłącznie nie
mieckie, a dopiero w dalszym oiągu od F ei
stritz dwujęzyczne. W ostatnich czatach je
dnak agitatorzy slowęńsoy poruszali wszystkie 
sprężyny, aby zesłowiańsaczyó odwieczne na
zwy niemieckie miejscowości w Karyntyi, a 
rząd ustąpił przed nimi. Prasa niemiecka wi
dzi w tern jeden z objawów przemożnego 
wpływu, jaki wywiera w ministerstwie kolejo- 
wem szef sekoyi Forzzt. Rada gminna Ce
lowoa uchwaliła już protest przeciw temu za
rządzeniu, a za jej przykładem pójdą wszyst
kie gminy, położone wzdłuż nowej linii kole
jowej z Celowoa do Feistritz.

W  salach „Gartenbaugesellsokaft* wysta
wiono na widok publiczny przeznaczone na li- 
oytaoyę obrazy, należące do galeryi barona 
Hermana KOnigswartera, który, pomimo, że 
odziedziozył po ojcu majątek, obliozany na 
przeszło ozterdzieśoi milionów koron, popadł 
w wielkie trudnośoi finansowe, tak, że dla ra 
towania bodaj cząśoi majątku musi pozbyć się 
wspaniałej galeryi obrazów. W tym  zamym ce

lu zwinął już także swą ztajnię wyśoigową i 
wysprzedał wszystkie konie. Ojcieo barona Her
mana Kónigswartera stoaęśliwemi operaoyami 
gieldowemi dorobił się milionowej fortuny. 
W testamencie swoim włożył on na syna obo- 
wiąsek zapłacenia kilkn milionów koron na 
żydowskie cele dobroozynne na wypadek, gdy
by zmienił religię. Wypadek ten zaszedł isto
tnie, gdyż bar. Herman Kónigswarter wychrzcił 
się, pragnąo poślubić córkę znanego węgier
skiego aportsmana Blaskowicza. Po paroletniem 
pożyoiu separował się jednak z żoną i ebeonie 
zajęty jest oozyszosaniem resztek zazzarganego 
majątku. Wartość jego galeryi obrazów ooe- 
niają na jakie dwa miliony koron. Obeonie 
sprzedane będą dzieła mistrzów nowoczesnych, 
między któremi znajdują się płótna Defreggera, 
Yautiara, Aohenbaoka, Grtltznera i innych, w 
jesieni zaś odbędzie się lioytaoya obrazów da
wnych mistrzów, między innymi autentyoznyoh 
obrazów Rembrandta, Van Dyoka, kilka obra
zów Hobbemy, Lanoreta i innych

Wypadki we Francyi.
P«ryt.  Wczoraj popołudniu zdarzyła się 

w Montrouge eksplozja prochu. Jak  się prze
konano, była to maszyna piekielna, która pod
ozas fabrykaeyi wybuchła. Ekzplozya nastąpiła 
w mieszkaniu strejkująoego pomocnika ciesiel
skiego Haberta, który został zraniony w rękę. 
Szkodę wybuoh wyrządził niewielką. W mie
szkania Haberta znaleziono jeszcze drngą ma
szynę piekielną. Haberta i dwóch jego towa
rzyszy aresztowano. Oświadozył on, że nie jest 
anarchistą i tylko chciał robić doświadozenie 
z materyałami wybuchowymi.

Paryż. Rada nadzorcza stronnictwa rady
kalnego i radyk&lno-sooyalistycznego uchwali
ła, aby przy wyborach żoiślejszyoh do Izby 
poselskiej, członkowie tych stronniotw oddali 
swe głosy tym kandydatom republikańskim, 
ctórzy otrzymali najwięcej głosów przy pierw

szym wyborze. Podobną uohwałę powezmą pra- 
dopodobnie i zooyaliśoi.

Pa|7 Ż. Na wyspie Gwadelupie przyszło 
z okazyi wyborów do parlamentu francuskiego 
do krwawych starć, w któryoh trzech sooyali- 
stów zginęło, a pewien urzędnik oelny został 
raniony. Oto niejaki Boisneuf miał strzelić 

okna, przyozem zabił dwóch sooyalistów, a 
zranił urzędnika celnego. Ludność przypuściła 
szturm do jego domu, on bronił się strzałami 
rewolwerowymi, ale w końou go ujęto. Według 
innej wersyi, Boisneuf strzelił dopiero wówozas, 
gdy tłum wtargnął do jego domu. D a a fran
cuskie okręty wojenne utrzymują spokój 

mieśoie.

me.

Strejki i look-outy.
Drezno. Wczoraj odbyło się sgromadze- 

w którem wzięło udział przeszło 2000 ro
botników metalowych strejknjąoyoh i wydalo
ny oh z praoy. Po referaoie kierownika Zwią
zku organizacji robotników metalowych i po 
przedstawienia ponownych propozycyi praoo- 
dawoów i uchwał ogólnego Związku prze
mysłowców metalowyoh w Niemozech, uchwa
lono po bardzo burzliwej dyskusyi na propo- 
zyoye pracodawców nie dać odpowiedzi. Tern 
samem przerwano rokowania ugodowe, a 
dnia 10-go b. m. odpowiednio do uchwał 
ogólnego Związku przemysłowców metalo- 

ych w Niemozech nastąpi generalne wyda
lanie robotników ze wszystkich fabryk meta
lowych, przez oo utraoi pracę przeszło 300.000 
robotników.

Lens. Towarzystwo kopalniane nie przy
jęło ponownie do pracy przywódzoów i tyoh 
wszystkich robotników, którzy brali udział w 
ostatnich rozruohaoh.

Piece koksowe są znowu w ruchu. Woj
sko wycofano.

Turyn. Fabrykanoi tkaccy przyznali ro
botnikom 10-godzinny czas pracy, wobec cze
go strejk można uważać za skończony. W  oią
gu popołudnia zbiegły się grupy strejkująoyoh
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Wypadki lwowskie w r. 1848
*edług niepublikowanych dotąd listów świad

ków naocznych.

(Ciąg lalazy).
Wkorowice do Jana Fedorowicza.

Lwów 26 marca 1848.
Kochany Panie Janie!

^ Przebudzenie się siły narodowej, poozęts 
, iątym we Francyi, przeszło przez oałeNiem- 
^ jako prąd elektryczny i zadrżało nakonieo 
^ o e  Wiedeńczyków, którzy dotąd spokojnie 
u l ig a li miąkkowyśoielone jarzmo swoje, a gdy 
^  szozęśliwy skutek wieńcem chwały ich u- 
<a°*atLia okrył i obalono wzteozny Metterni- 

system wraz z jego osobą, wraz z innemi 
^ ^dam i mogliśmy z długo uoiśnionych piersi 
^Puśoió okrzyk domagający się ulżenia wię- 

wynagrodzenia krzywd naszych.
Nieoh żyje konstytucyjny król Polaków! 
Temu dwa lat, gdy naszą biedną ziemię 

krew pomordowanych braci, nie mógł 
i j ^ i k t  spodziewać, że w tak krótkim prze- 

ozasu ten okrzyk zagrzmi w ulicach 
* że zobaczymy wposn-d siebie więźniów
o* l*®mio Spielbergu i Kufsteinu i tyle tu ję- 
C J ° h  ofiar, ie  wolno będzie przelać każdą 
W * W słowo, uwieoanió słowa w druku! Jezt 

v^**ż to wszystko, jest i będzie więcej je

szcze. Według słów wiedeńskiego piewcy Ca- 
stelli mamy już

sin Gewehr in der Hand 
Und aaf dem Hut die Cooarde.

jesteśmy gwardyą narodową, Akademia uzbro
jona naprzód, organizuje sią już pod rozkaza
mi mego ojca, który został i od Stadiona mia
nowany i zarazem od akademików jednogło
śnie obrany komendantem wojskowym Akade
mii. Jak  możesz Pan z gazet widzieć, sprawu
jemy się dobrze. Mieliśmy dotąd służbę dość 
trudną, bo zię polioya zupełnie usunęła i my 
musimy grzecznie i popularnie to samo robić, 
eo ona robiła. Kijem n. p. zamykać karczmy 
i szynki, robić i utrzymywać porządek na uli- 
oaoh * pianymi i alarmowanymi ludźmi różne
go rodzaju, oo nam dotąd dobrze szło, bo nas 
ogólnie bardzo koohają.

Najgorszą rzeczą u nas jest, że dużo lu
dzi w różnych oelaoh, albo i bez żadnego celu, 
trwożą nam lud i wzniecają przez fałszywe 
plotki niezgody, które są prawdziwem eldora 
dem dla tego rodzaju „des ohevaliers d’iudustrie“ 
polityoznyoh.

Mam Panu jeszcze w papinem imieniu 
względem pańszczyzny powiedzieć to : „żebyś 
Pan był łaskaw zmienienie onejże, jako też i 
wszelkich innyoh stosunków poddańozych* nie 
publikować pierwszy, ale też, aby skoro któ 
ren obywatel w oyrkule będzie publikował

W Pan poszedł za jego przykładem, a po dru- 
gie, abyś Pan przy publikaoyi nie dał wziąć 
udziału i*dnej rządowej, lub oyrkularnej oso
bie, tylko sam to zrobił. Posyłam Panu parę 
druków tyczącyoh się ustatnioh wypadków.

Karol Nikorowits.

Katimiers Grocholski do Jana Fedorowicza.
Lwów dnia 2 kwietnia 1848. 

Bardzo żałnję, żeś nie mógł przyjechać- 
Abyś tylko do czwartku mógł byó zdrów.

Z wyborami ogólnie idzie nie dobrze. 
Zdaje się, że trzeba będzie działalność do te
go skierować, aby wybór na deputowanych nie 
przyszedł do skutku. W  tym  celu posyłam Oi 
formularz spisu oo do odbytyoh wyborów na 
wyborców, mająoy służyć komisyi za podstawę 
ozynnośoi. Każ, proszę Cię, zrobić taki oo do 
Grzymałewa. Zielonej i Bilitówki i prześlij 
formularz Kraśniańskiemu dla obwodu W in
centego Rozwadowskiego. Aby tylko wszystkie 
rubryki dokładnie były wypełnione. Tę stronę 
Grzymałowa już sam spisałem. Trzeba tylko, 
aby jak  można najp ędzej komisya w Tarno
polu spisy te miała. Inaczej bowiem nie bę- 

^mogła nic przedsięwziąć. Swoje przywieź 
do Tarnopola, jak  będziesz jutro jechał.

Dotąd nie mogliśmy dostać spisów wszyst
kich do okręgu wyborczego skalackiego nale 
żących gmin z wymienieniem, ile każda gmi 
na ma dać reprezentantów. Czy nie dostałeś 
go od D. Kleina ? Kazimierz Grocholski.

Tadtuu Wasilewski do Jana Fedorowicza.
Lwów, dnia 8 kwietnia 1848. 

Głównem naszem zadaniem w obecnej 
chwili, drogi Janie, jest pogodzenie się z  lu
dem. Są do tego dwie przeszkody i z jednej 
strony słychać tu, że niektóre nrzędy oyrkuło- 
we i pojedynozy urzędnicy nie przestają ohło- 
pów bałamucić i nieufność przeoiw panom im 
wrażać, z drugiej są i między nami tacy, któ- 
rzyby radzi i pańszozyznę i niskie ohłopów 
ukłony i kije zatrzymać i uwieoznió. Zbiera 
się tu  we Lwewie kotterya, którą Dziennik 
mód a d. 1 b. m. dowoipnie nazwał konfedera- 
oyą, targowieką a nawet imiona te same w 
niej figurują, Rzewuski, Potocki, ożeniony z 
Branicką.

• Nie Tobie, drogi Janie, trzeba postępowa
nie wskazywać. Jeżeli jednak bawiącemu w 
środkowym punkcie kraju godzi się uwiadomić 
Cię, czego chwila obecna wymaga, śmiem Cię 
prosić:

a. żebyś nad okoliczną szlaohtą pracował 
i skłonić ją  starał się do postępowania zgodne
go z duobem czasu i potrzebą narodn.

b• Jeżeli urząd cyrkułowy przeszkadza po
jednania się naszemu z ludem, przysyłaj mi 
jak najprędzej kopię rozporządzeń, które po 19 
maroa wydał i razem r dokładne, niewątpliwe 
fakta, jakie nauki rozesłani urzędnicy dają lu
dowi — przysyłaj mi je w takim sposobie, 
abym Twój list mógł jak autentyk wyższym 
władzom pokazać.

e. Do pełni wszy ozynnośoi ad o i tak się 
ubezpieczywszy, aby i po odjeżdzie Twoim nikt 
zepauó jej nie mógł, przyjeżdżaj tn, połąozo- 
nemi siły pracować z nami przeoiw konfede- 
raoyi targowiokiej.

Cześć i serdeozne braterstwo
Tadeusz Wasilewski.

Katimiers Grocholski do Jana Fedorowicta.
Rożyska, dnia 3 Kwietnia 1848. 

Donieś mi proszę Cię, Sąsiedzie, ozy też 
nie wiesz, co się z Kleinem stało. Dotąd oze- 
kam na niego bo koniecznie chciałbym być 
sam przy publikaoyi patentu; a w Tarnopolu 
musi być krzyk, że siedzę i nie przyjeżdżam. 
Może już niema publikować? a może pracuje 
na zasłużenie predykatu żony.

Zapewnie musisz wisdzieó o wypadkaoh 
z 26-go w Krakowie, ja miałem wiadomość z 
Tarnopola, że z powodu sprzeciwiania się Ca- 
stilioniego wjazdowi emigrantów do miasta, 
wszozął się bój — kilkadziesiąt osób padło, 
kilka budynków Niemcy rakietami zniszczyli, 
a tu  siedź w domu i czekaj na Pana Klejna!

Polecam mnie Twej przyjaźni do widzenia 
się, Przyjaciel i Sługa

Kasimiert Grocholski.
I

(Ciąg dalszy nastąpi).

asso weksli i przekazów na miejsca zagraniczne i na prowincyę S O K A L  i L I L I E !
dom komisowy i kantor wymiany
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przed fabrykami, ażeby zmasió chętnych do 
prrv >yv do zaprzestania jej. Kawalerya lozpró- 
szyka tłumy, wypadku nie było. Na wojsko i 
polioyę rzuoauo kamieniam., nrzyc lem jednego 
oficera kawaleryi, jednego podoficera, kilku ał- 
nieniy i ajentów polioyjnyoh araniono. Wie- 
oiorem zapanował spot j.

Wiedeń. Na odbytem woioraj zgromadze
niu wsaystkioh upoważnionych przedsiębior
ców budowlanyoh rejonu polioyinego wiideń- 
skiego, uchwalono jednogłośnie, na wypade*, 
gdyby rozpooięty odegdaj bojkot niektórych 
budowli nie zostań we czwartek zniesiony, od
dalić w Bobotę wszystkich robotników. Dzien
niki donos«ą_ że o ustąpienia robotników nie 
ma uo i myślał, więo Je ogólny lnkout około 
40.C00 robotników niewątpliwi# przyjdzie do 
skutku.

Toi. raj. p o t ;  nrjiatojtL
Lwów 9 maja.

W  dalszym oiągn wczorajszego posiedze
nia referował p. Kesselring sprawozdanie kc- 
misyi petycyjnej w sprawie nadania stypen- 
dyów, posagów zapomóg, darów itp. Posag 
r fnndaoyi im. btefana hr. Zamoyski ago przy
znano p. i  Kuoioaow K iru »yowej Oaiej -eiwo- 
lono na wypłacenie poeagn p. Martynie Cho- 
roszynskiej, Drzyznanego jej przed paru laty. 
Hr. Potookl, ast^pująo z piezesrry Towarzy
stwa, złożył 8,000 koron n.. itypendyum dla 
młodzieży obojga płoi, kształcącej się także 
w szkołach zawodowyoh. A kt fnndaoyi już go
towy. Następnie komisya petyoyjna podała do 
wiadomości, że z kasy peniyjnei zaknpiono we 
Lwowie realnośó przy ul Szymonowiozów, w któ
rej będzie ulokcwanz bursa, Realność ta  ko
sztowała 49.000 koron Bur? z będz e otwartą 
1 września b. r., ua razie dla 80 uozuiów. Spra
wę tę po dtożsaej dyskuryi przyjęto do wiado- 
mośo' i odozytano szereg zaiatwionyoh próśb 
i podań o zapomogi.

Z porządku dziennego dokonano wyboru 
uzupełniającego 4 ozłonkow wydz'ałn central
nego Wybran; uoatali: Miohał beredyński, Ta
deusz Wyżykowski, Krzysztof Koeppel i Józef 
Trojan.

Po przyjęciu do wiadomość sprawozdania 
komisyi adn imstrzcyjuej, oraz zakupna i sprze
daży realności, przewodniczący od czytał oświad
czeni wydziału w sprawie reformy *taf<utu, 
poozem zamknął obrady.

ipijiU oiimiijskle v Atenach
A t‘ny, Ul kwietnia.

W Patras, dokąd przybyliśmy wczoraj, 
■potkaliśmy „Amphitrytę’*, której pasażerowie 
już w przeważnej liczbie wysiedli na ląd. My
śmy wysiąść nie mogli, no przybyliśmy 'o 
Patras tylko po to, by oddać pocztę i wysa
dzić tych podróżnych, którzy stąd koleją mieli się 
udió do Aten. W  porcie tutaj byłe riele śagio- 
wyoh ozrętów. małe parowe statki Kupieckie i 
jeden torpedo-destruktor. Właśnie gdyśmy opn- 
ozozali port, wjeżdżał doń okręt „Baron Cali*. 
Na jego pokładzie poznaliśmy głosi sgo pływa
ka angielskiego Jaryisa i zamień liśmy z nim 
ukłony Zaled we wypłynę1 iśmy na pełne morze 
rozpoozęła się praca, tri sta bowiem było wy zy
skać spokojny bieg „Thalii". Tedy naprzód atleci 
rozpoczęli swoją ranną przechadzkę, pot-sm 
ówiozyli się lekkiemi ciężarkami, potem szły 
próby dalekiego skoku i skoków na wysokość. 
Nie czujemy prawie, iż jesteśmy ns, pokładzie 
okrętu: leoz zda się lakbyśmy byli na plaou 
ćwiozeń. W  końcu rozpoozęli siłacze; przyłą
czył się do nioh pewien Szwed i ‘ozdawał na
wet karty ze iwc;m portretem. Leoz gdy zo- 
baozył jak  Stembaoh, mimo ii okręt właśnie 
zaczął się kołysać, jedną ręką podnosił 90 kg., 
a dwoma lekko 180 kilogramów, zaprzestał 
rozdawania kart. Popołudniu ćwiczono się w 
oiągnięoiu liny ze wepółndz »łem Szwedów. 
Potem Szwedzi wykonywali wolne ówiorenia. 
Piętnasta oficerów było m ięc=y nimi. Ich 
wprawa i akuratnośo byłj zdatniei-ające. O 
godzinie 7 stało się już zapełnię oiemno. Dru
żyny narodowe aknpiają się, każda w swojem 
gronie. Śpiewają. Wszvdoy z pewną trwogą 
cozeknjemy przylądka Matapan. Lecz obawy 
nasze ckazfią się płonne. Płyniemy koło przy
lądka gładko, jak przedtem; a płyniemy tak 
szybko, że wkrótoe z widokn znikai nam zu
pełnie wielkie światła „Amphmryty*.

O piątej rano po morza spokcinem iak 
zwieroiadło wjeżdżamy do portu Pireus i mija
my najrozmaitsze okręty wojenne i torpedowce. 
Wkońon zarzuoamy kotwicę i wraz z pasaże
rami „Barona Galla" i „Amphitryty“, która 
przybyła ze znaoznem spóźnieniem, jedzierry 
osobnym pooiągiem do Aten. Komitet miał 
ogromnie ziele do czynienia; za purktualnośó 
swoją i spełnienie wszystkioh zaefzń bez zai au
tu zasłużył on rzeozywiśoie na uznanie Na 
dworon oozekiwały naszego przybyoia ów’e ka
pele. Z dworca »  drnżynaoh narodowych idzie
my przez miasto. Całe miasto jest odświętnie 
przystrojone, z domów powiewają flegi, na u- 
lioaoh stoją laki, zwieszają się girlandy, ze "łu
pów powiewają ohorągw.Ł. Mieszkańoy Aten 
tworzą po obydwóch stronach aliu gęste szpa
lery ■ witają nas okrzykami i oklaskami. Wre- 
sroie stajemy przód Sepejonem. wspaniałym 
budynkiem, stojącym tuż koło Stadionu. W  fo
yer podają wino. Stąd przeohodzimy do wiel
kiej sali, w której codziennie około 3U0 ucze
stników .grzysk znajduje gościnę. Naokoło tej 
sali znajdują iię pokoje mieszkalne, czyste, ja
sne, wygodne gabinety. Potrawy są znakomite; 
wogóle wszystko ładne i zado walająoe. Po 
krótkiej drzemce orzeźwiamy się kąpielą w Pha- 
leronie. Potem idziemy na miasto pełne obcych 
przyiezdnyoh. Na korso pannie nieznośny śoisk. 
Spieszymy na kolaoyę, P ' wieozersy idziemy 
nr. spoozynek po k ,ku dniach wielkich wysił
ków dobrze zasłużony... u stóp Akropolis.

Jutro  zostaną grzyska ofioyalnie otwarte.
Ateny, 25 kw ieti 'a W  rozstrzyga joem 

•taroin szermierzy na florety zwyoiężył Fran- 
euz Dillon Cavańugh; druga nagroda przypa
dła Niemcowi Kasimirowi. — W rano* lin dy- 
■a '“iii zwyo-ężył Amerykanin Sheridan na od- 
'egłość 4 14n metra, a drugim był Grek Geor- 
ganl&T aa odległość 88 06 metra.

Ateny, 26 letnia. W  poanoszeniu cięża
rów w grze w Lilkę i strzelaniu z gładkich 
flmu awyoiężyl' Grecy, w strzelanin z gwintó- 
wek zi cy ciężył Francuz; również franonska 
"TOŻyns twyoiężyję w szermierce na pałasce.

i7 wietuia W pływanm na odle
głość m a w y o i , ^  Otto Soheff z W ie
dnia (8 min. 23_/, sek.j, drugi Anglik Taylor 
(6 m. 24 86k»); WiedeAoeyk swyoi^śyt sławne- 
go pływ . . a  angielskiego po bardzo oięzkiej

walce pół długością ciała. W  podnoszeniu oie- 
żaiów jedną ręką pierwszy Józef Steiiibaon 
(z Austry.) (76-65 kg.), drngi Włooh, Camilotti 
(73 75 kg.). Skok na odległość z rozpędn: pierw
szy AmeryKanin Prinstein (7*10 tn.), drngi A n
glik 0 ’Connor (702 m.). W  biegu na 1.500 m. 
zwyoięzoa angielski ofioer Lighbody (4'19*/s 
min.), dragi Anglik Mao Gongb i Sawed Hell- 
stróm obydwaj razem (4'kOV, min.). W  b jgn 
na 400 m. zwyo ęźy.j dwaj Amerykanie: pierw
szy Hillinan, dragi Pi Igr'm. W  rzaoanin ka
mieniem wagi 6 4 kg. zwyoiężył Grek Jorgan- 
dos i intern na odległość 19 92 m., drngi Ame
rykanin Sheridan.

A reny, 28 kwietnia. W pływaniu na odle
głość 1.000 m., zwyciężył Węgier, przed Niem
cem., Angiik<em, Amerykaninem i Szwedem, 
którzy przypłynęli kolejno do mety. W  zapa
sach ciężkiej klasy iwyoi -tył Dnńozyk Jen- 
sen ; drugim był Bauer z Wiednia.

Ateny, 29 wietnia. W Btrzelanin z wol
nego stanowiska na odległość 800 m. zwyoię- 
iy ła  drużyna szwajcarska, która zyskała 4.596 
punktów; drugą ty ła  drużyna uoiweska. — 
W  strzelanin zc stałego stanowiska rekord 
światowy zdobył Norweg Rkattebo; w strzela
nin z pozyoyi klęczącej rekord światu wy zdo
był Szwajoar Staheli.

A tm y  2 maja. Dzisiaj po przeszło tygo
dnia zamknięte będą igrzyska olimpijskie aro- 
ozystą proklam acją zwyoięzoów Ostatnie dwa 
dni nie przyniosły austriackiej drożynie ża
dnego zwycięatwa. Kulminacyjnym punktem 
zapasów tych dwOoh dni ottatnioh był bieg 
maratoński. Wzdłuż oałej drogi szpalery two
rzyło wojsko. Z* niem śoisk publioznośoi nie- 
słj chary. Upał był nie do zniesienia. Bieg 
wynosił 42 kilometrów. Gdy zbliżała się oliwi
ła rozstrzygająca, tłnmy ogarnęła gorączka nie 
do opisania. Zwyciężył Kanadyjczyk Shering. 
Gdy jnż dobiegał dc mety, podbiegi doń ksią
żę Jerzy i b 'cgł z nim wraz aż do oeln. En- 
tozyazm tło mu był wprost bajeozny. Zwycięz
ca wygląda nie bardzo zmęozouy. Briw- 
biegł on n*łą przestrzeń w 2 godzinach, 51 
minutach 2b*/i aek., osyli biegnąc po 4*1 
metra na zekundę. Do biegu maratońskiego sta
wało 58 współzawodników.

ypadki w Kosyi.
Peterrąurg. Wozoraj w obeonuśoi ozłon- 

kow B«ay państwa i Dnmy odbyło się uroczy
ste poświęcenie gmaohu Dumy.

Peteraburg. Pierwsze posiedzenie D n m y  
państwowej odbędzie się dnia 10 maja o gu 
dżinie 4 popołudniu.

Odessa. Bada miejska nohwaliła z oka
zy i otwaroia Dnmy |  ństwowej we czwartek 
odprawió modły dziękczynne w oerkwiaoh 
ozdobić damy chorągwiami, zawiesić pracę 
w fabrykach, uozniom dać 3 dni wolne ód na
uki, nazwać “dną a ulio „Ulicą 27 kwietnia*. 
(Data otwaroia Damy według starego stylu). 
W  dzień otv aroia otrzyma Dnma telegram po
witamy od miasta OJesBy.

PAtersbupg. Wosora; ogłoszono oeremo- 
nis,ł dla przyjęcia w pałaon Zimowym z oka- 
zyi zwołania Bady państwa i Dumy. W  dniu 
przyjęcia od gods. 0 rano we wszystkioh oer- 
kw’ .on obu stolio odprawiane będą nroozyste 
Te Dewn. Członkowie Bady państwa i Dnmy, 
oraz ministrowie i wysocy dostojnioy przybędą
0 g ~ u . 1 ponołndnin dc pałaou Zimowego' 
gazie nastąpi przyjęme ioh przez oara. Oar, 
obie carowe oała rodzica oarcha ndadzą się 
w wielkim pochodzie do sali tronowej św. J e 
rzego, wyprzedzer, przez mistrza oeremonii, 
wysokich dostojników ■ ochmistrza, który za-̂  
wiadomi oara o przybyoia członków Bady pań
stwa i Dnmy do sali tronowej. Przed oarem 
noszone będą insygnia oesarskie: pieozęó, sztan
dar, mleoz, berło : orona. W  sali tronowej
św. Jerzego, metropolita petersburski przyjmie 
oara i carowe krzyżem i wodą święooną ■ od
prawi Te f i e u M .  Po nabożeństwie ozłonkowie 
dcmn oar&kiego nstawtą się po prawioy tronu, 
zaż ochmistrz, generalny adjetant i świt cara 
stanie o d Ta stopnie niżej po lewioy tronu. Oar 
wstąpi na tron, nsiędzir i oaozyta mowę tro 
nową, poozem wraz z oarowem' i członkami 
domu car ■! lego opuści salę tronową.

MoskwJ. Dr, "nnik, przynoszą n t ‘tępująoe 
szozegóły o zrfmaohu na generał gnoernatora 
Dnbassowa. Od grndnicwyoh zamieszek był pa
łac Dubassowa. znajdnjąoy się przy ul. T~-f>r- 
skiej, silnie strzeżony Protoarem, położonym 
obok pt łaon, nie wolno było nikomu chodzić, a 
gośoinieo był dla przejazdu zamknięty. Ilekroć 
Dnbajgow zmuszony był wyjechać, towarzy
szyła mu liczna eskorta dragonów i strzegli go 
aeenoi tajnei polioyi. Ostatnim rasem towarzy
szyli generał-gubornatorowi tylko urzędnicy 
policyjni w powozach; a eskorty wojskowej nie
1 ylo W  ohwili, kiedy powóz Dnbassowa już 
i  powrotem przed pałaoem w Kremlu retrzy- 
mał jię, przybliży! się z przeoiwległego tro- 
toaru jakiś młody człowiek w uniformie m»ry- 
uarz^ i t tr  oii przed powóz ładną, wstążka mi i 
kwia imi ubraną bombonierkę, w której znaj
dowała aię zamiast cukierków, bomba. Od stro
ny, gdzie bomba oyła rzuoona, su dział adjn- 
tan t Dnbassowa, hr. Konownioyn i dlatego on 
padł ofiarą zam&ohu, a generał Dnbassow, wy
rzucony siłą eksnjozy' z powozu, powlókł się 
do pałaon kulejąo, gdyż rostał kontuzyonow&ny 
w nogę. Ofiarą zamaohu padł, jak aż wiado
mo, także i jego sprawca, ożsamośoi j ego oso
by dctyohozas nie stwierdzone * ma on oałkiem 
roztrzaskani o-aszkę. W yglądał on na człowie
ka, poohodiąoege z lepszej sfery i mieszki ud 
pewnego "zasn w Moskwie pod nazwiskiem 
Metz. Znaleziono przy jego zwłokaoh dwa fał
szywe paszporty i 200 rnbli.

Londyn. Z Kijowa donoszą,: H r. lgnatje- 
wa zamordowano. Szczegółów brak.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Przypadków; zawdzięozaó na

leży, że władza zdołała u.ąć dwćoh ogromnie 
nieoezpieoznyoh zbójów. Bzeoz się tak miała. 
Ouegdaj o godzinie 11 w nooyf stri .żnioy tieip- 
soy obohodząo gminę Sędziszów, spotkali dwóoh 
nieznanyoh ' idzi dość podejrzanych, przeto za
trzymali ioh do zbadania. Z anrzst odtowiadzi 
ladzie oi dali kilkakrotni salwę z rewolwarów, 
leoz nie zranili żadnego strażnika. Str*żnioy 
rzuoili się w tedy-na zbójów, nbezwłeanili ich, 
a następnie dostawili do urzędu gminnego w 
Sędziszowie. Fodozas śledetwa okazało ię, iż 
zatrzymanymi byli: JózeiB aozekzP il.oy  i Jó 
zef Ksirżek z Kamienicy Polskiej. Pierwszy 
w 1905 roku zawarłszy znajomcić z niejakim 
Wład. Wilozanowiozem, dokonał oałego szere
gu napadów i rozbc.ów, w maron zas bii i |or 
go roku zebrał bandę, do której weszli: Józef

Książek, Mieczysław Langiewicz, Edward Go- 
iimewoki, "gnaoj Czerwiński, Antoni Gola, Lu
dwik bzo^ęsny i lock Chaladus. P t wyższa 
banda zrebowała dotrę Jaworzn it w powieoic 
częstoohowskim, oraz majątek Sielce i Sad owe, 
jak również dokonała napad’ na Jasieniec.

Onegdaj banda te przybyła na przystanek 
kolejowy Przysiekę, celem napaści ua dobra 
Kempe, leoz dowódzoa Wilozanowioi zranił się 
wypadkowo w nogę i nie mógł kierować na
padem. W tedj Baozek z Książkiem wyszli po 
furmanki do Sędziszowa i tu  zostali ujęci. Jó 
zef Książek w zeszłym roku odsiadywał ’ arę 
w Piotrkowie, leoz zdołał zbiedz. W  Zawierciu 
pod fabryką Kulczyckiego zamordował bowiem 
pewnego izraelitę.

Ujęoi rozbójnicy zeznają, że wszelkie łu 
py spraedawali paserom Kiwie i Lewkowi z 
Zawiercia, którzy też zarazem zaopatrj wal. 
bandę w rynsztunek wojenny.

Warszawa. Wczoraj dokunano tu znown 
strasznego morderstwa a zemsty za świadcze
nie w spra—ie zamachów socjalistycznych. 
Bzeoz się tzk m iała:

Wosoraj wieczorem na Saskiej Kępie, na 
budowanych obeonie wałach, wśród tłumn ma- 
jłwkowioiów zuajduwał się 48-letni kotlarz 
Karol Hanke 86-letui Jozef Mężyński, obaj 
z żonami i dziećm.1

Gdy ludsie oi t . ,nęli nad Wisłi. w oelu 
wyna,ęoia łodzi do Warszawy, zbliżyło się do 
nioh dwóoh meznriemyoh i zapytało ioh, ozy 
■ię nazywają Hanke i Mężyński, poozem obaj 
n tg le  wyoiągnęli z kieszeni rewolwery i strze
lili, przykładając rewolwery do ozss^ek Hau 
kegr i Mężyńskiego. Nas* jpme jaozęli noiekaó, 
■trzelająo do goniącego oh przewoźnika.

Bannyoh złożono ao łodzi : przewieziono 
przez W isłę do Warszawy na Soleo, gdzie we- 
zi ino  Pogotowie. Przed przybyoiem jednak 
lekarza Józef Mężyński zmarł. Hankego po 
opatrnnau odwieziono do szpitala św. Booha. 
Stan jego jest bardzo ciężki. Zwłoki Mężyń
skiego odstawiono do prosektorynm.

Warszawa. Stan zdrowia c prektorc kolei 
Prosknnakowa nie badzi obaw. Uszkodzenie 
oka i noha nie jest niebezpieczne, natomiast 
podrażnienie nerwowe nie nstępuje. Pross uria- 
kow wyjeżdża na urlop w drugiej połowie ma
ja  za granicę.

Pogrzeb ofiary bomby, ś. p Karola Gu- 
tnera, naczelnika wydziału ruchu kol “  nadwi
ślańskich, odbędzie ię jutro. Ś. p. Gntner po
zostawił wdowę, złożoną paraliżem, i awo >h 
synów dorosłyoh.

Warszawa Do Warseatt “liego Dmtwnikc 
telegrafują z Iłży: „W d n u  4 b. m. o go- 
dsinie 9-tej wieczorem, zabito dwie kobiety, 
które świzdozyły w sprawie Papaja, skaza
nego w tyoh dni oh n« 20 la t ciężkich ro
bót za zamordowanie Berga komisarza do 
spraw włośoiańskioh powiatu iłżeokiego. Obie 
kobiety u, leżały do liozby tych świadków, 
którzy poznali w Papaju tego, który strze
lał do Borka. Za to wykonano na nioh akt 
zemsty".

Wieś polska w Azyi
Pan Karol Droż, podróżnik czeski, opisu

je w ozasopiśm;e cynkiem Kviety swoją wy- 
oieozk i do Adarapola, ws’ poi uej, położonej 
wśród lasów i gór anatolskioh. Po tureokn ns- 
zy\.a się t . wieś Czynghane Konak, po polsku 
zaż Aaampclem na pamiątki; Ade’rw księcia 
Ozartoryskiego, któr> w roku 1842 kupił tu 
spory kawał ziemi od zakonników franou»kioh 
Lazar, stów i osadził tn en. .grantów polszioh. 
Księoia Adama nikt w A lam pola iuż nie 
pamięta — ojcowie teraźniejszego pokolenia 
jnż umaru. a obeoni obywatele dampoiscy 
wszysoy urodzili się tu ta j , na ziemi ana- 
tolskiej.

Choąoemu oawiedzić Adampol, należy 
udać się statkiem z Konstantynopola na dru- 
gę stronę Bosforu do Bej kosa, skąd jest pra
wie 4 godziny drogi do wai polskiej. Najle
piej udawać się do tegc polskiego „ozyftlika* 
(wsi) w poniedziałek, bo r  ten dzień przy- 
bywają Polaoy z Adam pola do Konstantyno
pola nz tzrg.

P. Droż opisuje tdziWieoie swoje i roz
rzewnienie, gdy po wielogodcinnen bładaenn 
stanął pod wsią, w której zarac pozr ał Aaar1- 
po l: ohaty o wysokich, słomę krytyoh daohach, 
wśród ogrodów i pól, siara, drewniana dzwo- 
nioa, cmentarz z wysoką .nop>łą a środku — 
wszystko to odrazu mó riłc podróżnikowi oze- 
■kiemu, że tc wieś polska.

Szczególnym trafem spotkał jeszene przed 
wsią Polzka, właścioiela „ tein polskiego* 'w 
Adampolu — bo jest tn  jeązoze inny hotel, nr 
leż 3i do jakiegoś Nikitioza. „Auatryakatt 
ogromnego bogaoza, mi" izkajęcego w torntan- 
tynopolu. „Hotel polski" należy do p. Jana 
Ńow skiego, który bardzo serdeoznie oprowa
dzał p. Drożą i udzielał mu wiadomoioi o 
Adampolu.

Wież liony jakich 200 mieszkańców, pra
wie wyłącznic Polaków, tylko ba rdz i niewiel
ka liozbu Niemoó-r tu  obok niob żyje, -• Tur- 
ką lab Greka niema iadnepo. Gospodarstwa 
adampoiskie — ogółem 88 — aą bardzo roz- 
rsnoor >.

Właśoioiel hotelu bardzo się skarżył na 
wójta r idbałe o : „Oto, gdzie dziś stoi dzwon
nica, stał dawniej kosoiół, ale się rozwalił; po
został jeden dzwon. Wskutek tego wieś dziś 
pozostaje bez kośoioła. Mian- go już b-dowaó, 
drzewo przygotowano, ale wójt nie dba. nie 
myśli ani o kośoiele, ani o szkoło. Jnż 7 lat 
pełni wójtostwo, a nic ni<= zrobił, tylko laBy 
sprzedaje i pieniądze traoi. My go oboemy 
zrznoić leoi — ma dożą familię. Nieszozególny 
to czło .riek: wszyL*ko robi dla swego interesu, 
dla swojej kieszeni. Książę o tem nie wie — 
nieoh pan wszystko napisze J1

ł 1 drodze do szkoły p. ' i  wieki skarżył 
się na wi< lkio podatki, które Turoy stale pod
wyższają.

„Nikt się za ozłowiekiom nie ujmie. A 
mógłby 1 Dyreztoi Banan otoir ̂ nskiego, oonte 
Gstrołuk, to Polak — ale nie db» o nas, nie 
pomoże 1*

Oto nOszur* (podatek) od k owy wynosi 
roozni* 10 plastrów, od świni również 10, od 
owoy 7, od pary wołót" nio się nie płaci, ró 
m it , od 2 koni — ale jak masz & woły lub 

konie, caraz płaoise „osznr" 10 pi« stró w od 
sztuki. Tylko od cieląt do 6 lat nie płaci siej 
podatkn. Od rekrutów pł“oi iię 70 piastrów 
rocznie. m.anow;oie od 16 roku ayoia do 60, 
bo tzk długo trwa obowiązek żołnierski. Po
datek ten jest niesłuszny, gcyż według da
wnych przywilejów diz mioszkańoów Adampo- 
la nie jest rłużba wojskowa obowiązkową. 
Podobnież adampolanie ni- płaoili dawriej

drogowego — tymozasem Turoy wymagają te
raz po 17 piastrów od osoby tego podatku. 
Podatek zaś „spożywczy“ (od kartofli, kukury
dzy itp.) wynosi rocznie ogółem 60 lirów złotych 
tuteokich—wielkie to brzemię dla gospodarzył

Szkoła złączone jest z małą kaplioą z o- 
bi&zem Matki Boskiej Częstochowskiej; do ka
plicy wchodzi się przez izbę szkolną. Kiędza 
swojego nie maję — gdy gc potrzeba, zapr4- 

ją  70 z Konstantynopola. Ale x*ądz polski 
Józef Wiśniewski nie bardzo dba o owieczki 
adampolskie.

„Był n nas tylko raz. Przyszedł do nas 
na egzamin, a z nim x. Mikołaj Kieler, pro- 
boszoz oo. Franciszkanów na Perze w Kon
stantynopolu. Tc dobry pan: ofiarował prz« jzło 
20 Łjk  fceozek do czytania naszej szkole “.

Widać, iż Xiędza polskiego bardzoby tn 
było potrzeba. Lepiej, n;i  z ęośoiołem, ma się 
rzecz ze szkocą. Nauozyoieiem jest p. Mikołaj 
Dominik, z pod Krak owa, mąż już blisko lat 
60- iu. Niebardzo dobrze mu się tu powodzi — 
otrzymują wszystkiego 20 piastrów na m esiąo; 
ale nie Opuszcza ziomków swoioh, w nędzy i 
niedoli starr się o ich dzieoi. Przeszłość jego

t.;st różnobarwni: był z poozątkn zamożnym 
tandlarzom, ale streoił wszystko. Udał się ao 

Pale.tyny, gdzie przeżył lat kilka u Saie&yan; 
zwiedził też Bzym, ale znowu powrócił do Je 
rozolimy. D-cowie Salezyanie choieli, aby wst .- 
pi; dc zakonu, ale on, oie ozując do tego po
wołania, wolał opnśoió klasztor. Przybył do 
Konstantynopola, gdzie miał byó jegc brat, in- 
i vnie-, u k iię dowiedział. Ale jnż go tam nie 
było; wyjechał gdzieś io  Rosyi. Dominik wy
bierał się jnż w puaróż za bratem, leoz tu 
przypadkiem spotkał się w karozmie a Bisicup- 
sl m, wójtem adampoiskim, który go upro-ił, 
aby objął kierowniotwo szkoły polskiej w 
Adampolu.

Dc szkoły ucaęsaoza 20—25 dzieoi bardzo 
nieregularnie. .Dzie ji mają elementarz, wyda
ny kosztem zakiada im. Ossolińszioh we Lwo
wie" — opowiadał nauozyeiel. — To dobra 
ksią-kn, z pięknymi o t i a.zkami, dziatwie jest 
mifa i droga. Ale brak książki raohnnkowei. 
Dla nas potrzebna jest większa znajomość ra
chunków, bo mamy do oryniemu z Grekami, 
przebiegłym: baonami. Bcrdzo brak też do
brych, kształcących książek do ozytania dla 
cLitsi i ludu. Keiąski, które przewielebny n. 
Mikołaj podarował, są treśoi wyłącznie religij
nej. Czasopism również nie ma. Przoz p«wie_ 
ozas nadsyłano tu z Ameryki tygodnik religij
ny ftiedeielii.

Wartoby .a jąósię  sekołą polską w Adam
polu — posłać j  Sj pe^nf> liozbę podi ęoiników 
szkolnych, jakotei książek do os^ tania dla dzia
twy. Biblioteka dla udu b ird  soby się przy
dała, ja^otei ozzsopismt Indowe.

Podróżnik -ueski zwiedził te i cmentarz, 
gdzi e w środku na mogile znajduje się pomnik 
żony nieszozęśl wego [iohała Czajkowskiego— 
8adj ka-baszy. Na sarkofagu marmurowym w ,no
si się słup złamany, druga ozęśó słupa leży na 
desoe sarkofagu. Na słupie widnieje orzeł pol
ski, oraz napis: „Ludwika ze Śniądeokioh Sa
dyb*. Na sarkofagu można udozytaó napis: 
.Córka Jędrzeja, synowicą Jana, żona <">nerała 
dowódzuy kozaków i dragonów otomańekioh. 
i marła m_ 22-go lutego 1866 r.“ itd.

Pan Droż z nunozyoielem wraoal. do szko
ły j_ź o zmroku. L chałupy bzkolrzj odzywa
ły si,, tony harmonii i śpiewu: „Witaj, świata 
zaufanie, Marya, ludu koohanie...* W  oiemnei 
izbie szkolnej śpiewało troje dziewcząt. Dzi
wnie przejmowały te  pieśni polskie, roztę- 
sknione zs ojczyzn^ — z ust dziewosąt które 
Ligdy na ziemi ojczystej nie st.uęły  i podobne 
nie staną...

„Ojczyznę, wolność raoz nam wróoió, Pa
nie...* — śpiewały łagodnie glosy dziewicze, 
gdy p. Droż wychodził ze szkoły... A ponad 
szkołą, w środka cmentarza — co tam bieleje 
w szarym zmroku późnego wieozoru ? To

fiomnik Ludwiki Sni«.deokiej Sadykowej — 
cci teraz, zdaje się, że to anioł geniusz wsi. 

polskiej i/śród lasów anatolskich..

KRONIKA.
Lwów, 9 m m .

Redzoa dworu Stanisław Rybicki, dyre
ktor kolei państwowych, wyjechał w sprawach a- 
rsędowych do Wiednia.

W obronią przemysłu krajowego będzie 
miała sposobność stanąć nasza Bada miejska w 
dniach najbliższych przy rozstrzygania sprawy od
dania robót około wy asfaltowania ulicy Jagielloń
skiej, o które t> roboty obok fabrykantów Krajo
wych, zabiegają także fabrykanci obcy, mianowicie 
wiedeńsoy. Wprawdzie jui zarówno migistrat, jak 
i sekeya I I I  postanowiły w zasadzie oddać roboty 
fabrykantom tutejszym, ponieważ jedaak jeden z 
pp. radnych założył roi*«  separatum, sprawa bę
dzie przedmiotem dysfensyi i uchwały pełnej rady. 
Owóż nie wątpimy, że w obec jednomyślnej u- 
obwały magistratn, oiaL prawie jednomyślnej n- 
chwnły aekcyi III, również i rada miejska uca. ‘ s 
na tum stanowisko, na jakiem sto. obowiązujący 
regnlatyw Wyduiałn krajowego z d, 27 grudnu, 
1905, zalecający przy robotach i dostawach pu
blicznych oddawanie pierwszeństwa firmom krajo
wym. W danych dtosunkacn, kiedy wszyscy i 
wszędzie i oanoszą tak głośno i powsneohnie hasło: 
„popierajmy przemysł krajowy !“ — byłoby co naj
mniej powiedzmy dziwnem, gdyby reurezentacya 
stolicy kraju zaprotegow .ła, wbriw interesowi 
przemysłu krajowego, jakichś fabrykantów wie- 
deńsKich. Kaamienió zresztą należy, że speoyalnie 
oo do asfaltu, fabrykanci wiedeńscy nie mogą wy- 
kszaó się żadną wyższością nad naszymi fabry
kantami, wszyscy bowiem, tak oi, jak tamoi, po- 
bieLają asfalt iw naturu z jednych i tych jamych 
źródeł, a szynka komprymowanja asfaltu przy pe
wnej tempe-aturz* już od lat przeszło 80 nie jest 
iedną speoyulną tajemnicą, ale wchodzi w zakres 
wiedzy k.zdegc fachuwca, a takich i my poan.de- 
my. Ponadto, fabrykanci nasi d a ją  tak wysoką 
kaucję i pięcioletnie zabezpieczenie, że o iakich 
kolwiei obawach oo do trwałości wykonać się 
mających robót nawet mowy byó nie może.

Z tych wszystkioh względót, przypuszczamy 
na pewno, że Bada miejska odrzuci owo tak nie
fortunne i niesympatyczne w danej obwili votum 
eeparetum a pójdzie r .  opinią całego krain, do
magającą się wzięcia w obronę naszego przemysłu 
braj wego, domagającą się cor-z głośnie,! i energi
czniej, ażeby hasło poparcia pr-emyałn krajowego 
nic było li tylko ozozym frazesem, ale ujawniało się 
— czynom.

Dlr illnstracyi, jak cobie firmy wiedeńskie 
lekceważą powierzone im. roboty w kraju naszym, 
dość wskazać na klasyczny w tym wypadku przy
kład wyasfaltowania ulicy Batorego, przedstawia
jącej dzisiaj szereg wyrw i karkołomnych wybo-

łejów. Asfaltowała firma wiedeńsk. Zdaje się ^  
i z tegu smutnego doświadczenia Bad.. 
wyoiągnie logiczne konrekweneye... iy

W sprawia zamknlęcii Krajowej * z toJilr 
gospodarstwa iasowego otrzymujemy 
profesorów tego zakładn następnjące pism z P 
bą o umieszczenie.

Z powodu zamknięcia kraj szkoły goif° ^  
stwi lasowegu pojawiły się w dziennikach “ ĝgO 
zawierające twierdzenie, jakoby „w UtLoŁ 
do 1900 stan.no się podnieść poziom szkoły ^
w i  wprowadzono zwolna akademicki * 
nauczania, a raczej wolnego słnchania wybl* . 
uozęszozania lub nienozęjzo -nia do szkoły, *“* 
nia lab niezdawauia egzaminów*.

Niżej podpisani profesorowie sokoły 
stwierdzają niniejszym nroouyście, ie przedoti ‘ ,  
powyższe jest najznpełmej z prawdą ni tgodr ! . 
stosunki opisani -  yżbi nigdy w sz ule l*8? 
nie istni iły. Uczniowie nasi sawsze byli obo*'1̂ .  
ni nozęszczaó pilnie na wykłady i zdawać eg1* , 
na półroczne, co zawsze było niezbędnym 
kiem przejścia na knrs wyższy. Podniesieni0, ^  
■iomn szkoły uważaliśmy b& sze za oboff1̂ ^  
względem naszego za woda, ojczyzny i m 1 ° ^ ^  
nam powierzonej i nadal jako obowiązek 
będziemy. Dożyliśmy aaś do tego zawsze i 
będziemy nie drogą przytoozonego w arty 
dzienników rozluźniania dysoypliny i 16 „ 
słuchania wykładów,* leoz podniesieniem P0*'®  ̂
naukowego przedmiotów, przez nas wykład-Jb 
pedagogioznem nauczaniem zapomocą ustawie  ̂
repetytoryów, przepytywań i ćwiczeń praatyczoJ., 
kiernjąo się w pricy naszej gorącą miłością d’ 
dz>9ży. ■ M. Mataczyńslci Zygmunt Demianod1 . 
Michał Janeczko, Bronisłau Błoci*, Star *r 
Sokołowski. ..

Dopisek Beaavcy‘ Inkrymirowany ustęp, Pr 
oiwko któremu zastrzegają się Szanowni prof®80 
wie szkoły lasowej, wzięty był dosłownie z k°*?. 
nizatr, który nam nadesłano z poważnej t,*r ej 
instytnoyi, zajmującej względem srkzły *̂8®,J(,I 
nadzorcze stanę” isko. Przykro więc nam ^  ^ 
że przez zacytowanie tego nstępn wywołaliśmy ^  
lemikę między instytneyami, które ze sod% b*8  ̂
winny nigdy Dolemizowaó. ■ > ^

Zmiana własności. Debra PrzędzeW 
w powieoie niskim nabył p. Jordan za 2,800.0^ 
od p. Lifoi Ingler.

Z  prasy. Tygoduik Wga owiec, wycb 
w Warszawie, doLonał żywota. Nabyła go 
Gebethnera i Wolfa, wydijęo* Tygodnik 
wany, i uamkneła.

Zaręozyity. W tyoh dniach odbyły się p, 
czyny p. Gizelf z Kisselków Budzińskiej, * . 
Włodzimierzem Barańskim, właścicielem dóbr II 
■kich ze Stryjskiego, ...

Premiowania na wysławię bydła ro * rJ0. 
dow eao i nleropaolzny. Wczoraj .p rzed 1 
dniem ogłosił pretuz Tow. gosp. p. 8t Bryż0*'^ 
r.ki wynik premiowania okaąów i udozytsl 
przyznanToh przez jury nagród. Przyzr, .no ® jj: 
wioie. 18 dyplomów honorowych, które otrz ’1 ,ot 
a) za kolekoye Simentalów pełnej krwi: jjj,
Jan z Zarszyna, Fedoro wioz Tadeusz z K leoaoo ^
Bohosiewiczowa Maryn i  Wincenobwki, U 
Miohał z Mycowa, b) za kollekcye Simentalój8^ .  
k rw i: Jchnell Oskar z Fi-lejów ki, hr. Badeni  ̂
■iiiiieri z Bnska, ks. Czartoryski Witold * 
Bry^ozyński Mieczysław z Zagwośdzia. ® 
Michał z Ulhówek, c) za obory gminne za 1 1 
simentalów półkrwi: Xiądz Walnioki zl 5 -Mb 
Mełnyomk Nikola za 10 oatnk i nagrodę PieD {0̂  
3QO koron, d) za bydło nizinne: Dublany z« 
Oldenb—gów, Komarno za. nałośó Oldankui'" e9 
Stubno za całość Oldenburgów półkrwi, ^  bor$ 
za jałówki, Pełkinii <ia dwie krowy, e) z* 0 g0. 
pełnej krwi Sohwytu: Bertemiiian Brener Ta®. jap 
chow ?li, f) za Lezrogie: Za kolie1 r-ye Soło1*1) 
z Kamionki- Lipnik. jo*

Przyznano dalej 80 srebrnych medali 
wychr które otraymali: a) za Bimentale P8' p,
krwi: Krnpanowgki Jan z Hnloza za koli®’
Uulimka Miuhał z Myoowa za krowę, Krz^ 
ski Jan z Hal osa za krowę, Fodorowios T* t«* 
z Klebanówki ar krowę, Bohosiewiczowa s. 
z Winoentówki 8 medale za jałówki, Wikt°r 
z Zarszyna 4 medal” za krowy, ks. Czart J .j. 
Witold z Pałkin za jałówkę, b) aa Siment* * 
krwi: Skrzyński Antoni z Źurawna za koli® r. 
Ju-iński Wiktor z Bełżcu tą kollekcye, ks ^  
toryski Witold z Pełkic za jałówki i aa kr  ̂
Hnlimka Michał z Ulhówek za krowy i j*y? 
c) za obory gminne zarodowe Simentalów p®‘ g()0 
Miohał Pi ooinob za bnhaja, jriówuę i 
koron), Danylnk Iwan za 6 sziuk (i 2B0 L° by- 
Janko Stefan z Hoszan, xiąd~ Bar dzik, a) 
dło nizinne: Stojańce za całość, Stnbno z» ja»“ ^ 
Kiinner Leopold z Cbrnsna ca krowę, Dnt>l*r „j. 
krowy, Bnsk za jałówki, e) sa bydło siwf 
sk ie : zarząd dóbr ks. Lnbomirskich w Mw ̂
Bertemiiian Brener Jan  za jałówkę, f) ** Jl' 
rogi: Sołcwij Jan za 8 loszki roozn- i knur®
rocznego. obPrzyznała następnie Jury 18 srebrny 
dali Tow, gosp., które otrzymali: a) za di®® 
pełnej krwi: Sohnnll Oskar z Firlcjówki 
hr. Badeni Kazimierz zi jałówkę, Ostaszewsk je 
nisław z Klimkówki aa bnhaja, b) za Si®* 
półkrwi: Sohnell Oskar z Firlejówki za *(Qi(1 
Brykoayński Mieczysław z Zagwośdzia ża k 
i jałówkę, o) za bydłe nizinne Mikulioe z 
hf.jka pół krwi Oidenbnrg, Nowosiołki za 1 
Stnbno za krowę, Dublany za krowę, d) ** . 
siwe alpejskie. • Narząd dóbr ks. Lubw3ir*e  ̂
w Miźyńcn za bnhaja pełnej kr w- Algat fi <°v:: 
bezrogi: Dyrekcya krajowej niższej otkoh 
ozej w Bereżnioy zn 4 lochy, Tnrn" i ** \t<>‘ 
z Urzajowie: za 2 lochy, Irsay Marya 
lekoye etttT

28 medali brązowyoh rządowych, któr jf>' 
mali: a) za Bimentale pełnej krwi B.nl>® jjfl®' 
chał z Mycowa za krowę, Scbnell Oskar- 
jówkl za krowę, hr. Badmi Kaeimierz z* O0(* 
Wiktor Jan z Zarszyna 2 medale za k r rf ’ b) ** 
szewski Stanisław z KlimKÓwki za hub*)*’ 
Simbntale półkrwi: Hnlimka Michał za  ̂ 9\ 
Brykczyński Mieczysław za b n h a j h ° )  *ejej 1 
gminne zarodowe Simentalów półkrw yor .
ohał za krowę z cielęciem i ałówka (: ą 2l .
Bohatcznk Boman a 2 krowy i 2 r°r°!
kor.), Pnszkart Jakób za 8 sztuki (i 0»p j
Mełnyoznk Onufry za 4 sztuki (i 200 & .
Konrad za krowę, jałówkę i bnhajkt (>
Mazepa MiKołaj za 8 sztuki (i 160 .
Jan za krowę i jołówkę (i 160 koi.), . i) . 
chał za 2 buhajki i 2 jałówki (i lć "  * n jUr 
bydło nizinne: Nowosiółki za jałówkę, ^
buhajki, o) za aiwe bydło alpe akie • _^,n6i i
w Htawczanacn za KoiieKoyę « sziu* a 
krwi Schwyta, f) za bezrogi: ńbg*
Zoila r Dubienka za lochę i wiopi * v ̂  lo® , 
Pogłodcwaki Dyonizy w Lndkowicach g
Bertemiiian Brener Jan z Suchowoli 
dych świń. -lnT0̂  .ió'

Przyznano dziej 19 listów vg° vrw»: 
re otrzymali: a) za Simentale pałnej
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■ki aa krowę, Abgarowioi aa krowę, b) za Simen- 
tala pól k rw i: Augustynowicz Bolesław w Kniażą 
*a kollekoyę, Seferowiozowa Bronisława za ko
lek cyę, zarząd dóbr ks. Teresy Sapieżyny w Bil- 
C*J zlotem za kolekoyę, Pogłodowaki Dyonizy 
w Sudkowioaob za buhaja, szkoła rolnicza w Be- 
r»4nioy za krowę z bliźniętami, c) za obory gmin- 

zarodowe Simentalów pół krw i: xiąds Biliński 
za jałówkę, xiądz Paprooki za krowę, xiądz 

Oboszkiewiez za krowę, Ujejski za krowę, Urbań
ski Mieczysław za buhaja, d) za bydło nizinne: 

't>sk za krowę i jałówkę, Kozłów za jałówkę, 
Stubno za krowę, Dublany za buhaja, e) za bez- 
r°g i: Gajewski Stanisław z Budek, f) za maszyny 
do przygotowania paszy: Dom dla Ziemian, wre
szcie 7 medali bronzowych Tow. gosp., które o- 
trzymali: a) za Simentale półkrwi: Augustynowioz 
Bolesław z Kniaża za krowę i buhaja, Jarzymow- 
■ki Józef Chłopczyce za buhaja, b) za bezrogi: 
denko Stefan w Hoszanach (ohlewnia zarodowa) 
*a lochę, Krasenstarn Aleksander w Niemirowie 
(ohlewnia zarodowa) za kollekoyę, Seferowiczewa 
Bronisława w Pasiekach Zubrzyckich (ohlewnia za- 
rodowa) za młodzież, Godlewska Ewa w Krasówoe 
*a wieprza opasowego; c) za ściółkę tortow ą: 
Spółka akcyjna „Torf".

Ponadto przyznała Jary  łącznie 126 nagród 
pieniężnych, z których najwyższa wynosiła 800 K., 
najniższa 60 K.

Znowu okradzenie pomieszkania. We Lwo
wie grasuje od kilku miesięcy jakichś dwóch spry
tnych złodziei, którzy systematycznie okradają 
mieszkanie samotnych lokatorów. Zwykle wystu- 
djują wprzódy tryb żyoia opatrzonej ofiary i kie
dy jej nie ma w domn, witrychem otwierają drzwi 

wszystkie rzeczy  wynoszą. Wczoraj więo otwo
rzyli witrychem drzwi mieszkania p. Łoonarda 
Tchórznickiego, nauczyciela języka francuskiego, 
■amiesskałego przy ul. Zyblikiewicza 1. 4 a. i za
brali mnóstwo jego rzeczy. Rozbili biurko, szafę i 
komodę. Oprócz kilku sztuk garderoby, obuwia i 
bielizny, wzięli książeozkę Kaey oszczędności u- 
r*ędników pocztowych nr, 78, opiewająoą na 700 
koron, rewolwer, pistolet i kilka sztuk srebra eto- 
W sgo, znaozonego lit. „8, T“. Wypili także litr 
Yma ozerwonego, poozem wyszli. Sąsiedsi poszko
dowanego widzieli wyohodsąoyoh dwóch męłozyzn 
1 jego mieszkania, lecz sądzili, że to jego znajomi.

Kradzieże takie powtarzają się systematycznie,
91 policya nie wpada na trop tych złodziei. Gdyby 

było w Rosyi, powiedzielibyśmy, że dzieli się z 
nimi łnpami. O naszej policyi tego powiedzieó nie 
można, ale można powiedzieó, że ma złych taj- 
uyoh agentów, skoro po tyln kradzieżaoh nie mo
że wykryó ani tych złodziei, ani tyoh handlarzy, 
którym oni kradzione rzeoiy sprzedają.

Z Zakopanego donoszą, że naczelnik tam
tejszej gminy, dr. Chramieo, wniósł rezygnacyę
* tej godności. Wielka to szkoda dla gminy.

Ankieta w sprawie zdrojowisk. Podczas
°Btatniej sesyi Sejmu poruszoną zostiła ważna 
"prawa podniesienia ldrojowisk krajowych. Mato
wała do tego dostarozyło przedłożenie Wydziału 
krajowego z projektem zmiany ustawy adrojowej
* roku 1891; wniosek posła Trzeoiezkiego w spra- 
Me podniesienia zakładu zdrojowego w Rymano
wie, wreszcie petyoya Towarzystwa balneologiczne
go w Krakowie, mająoa na celu wdrożenie akoyi, 
"mierzająoej do podniesienia naszych zdrojowisk 
1 Uzdrowisk. Oelem wszeohstronnego zbadania pod
niesionych postulatów, poleoił Sejm Wydziałowi 
krajowemu, ażeby dla tej sprawy zwołał ankietę,
W której skład weszliby delegaci Wydziału kra- 
l°Wego, Namiestnictwa, właśoiciele zdrojowisk,

w których zdrojowiska i uzdrowiska się 
"ttajdują, delsgaoi wydziałów i Towarzystw lekar- 
"kich, lekarzy zdrojowych, dyrekcyi kolei, geolo
gów i t, p., i ażeby sprawozdanie a obrad an 
kiety wraz z odpowiednimi wnioskami do zmiany 
tmtaw, p zediożył Sejmowi na najbliższej sesyi 
""jmowej.

Wykonywająo powyższe polecenie, zwołał Wy
s ia ł  krajowy ankietę, która onegdaj rozpoczęła 
°brady w gmachu sejmowym. Przeprowadziła ona I 
fyskusyę nad kwestyami oo do : poparcia matu
ralnego zdrojowisk; ulg podatkowych i ulg w ta
ryfach kolejowyoh; utworzenia subwenoyonowa- 
°yoh składów wód mineralnych; utworzenia cen
tralnego biura porady teohnioanej, oraz co do uła
twienia kredytu dla zdrojowisk w instytnoyaoh 
bbansowyoh i ułożyła odnośne rezolncye.

Tow. wzajemnej pomocy ziemian. W sali 
°brad gal, Tow. kredytowego, pod przewodnictwem 
h- Albina Rayskiego, odbyło się nadzwyczajne 
*«Jne zgromadzenie Tow. wzajemnej pomocy zie
mian mającego na celu : ntraymanie polskiej ziemi 
tr rękach polskioh, zachowanie średniej własności 
^dworu polskiego. Po zagajeniu obrad przez p.

-jakiego, który wskazał, iż oelem zebrania jest 
°binyśleó środki, aby Towarzystwo dzielniej i azyb- 
?l«j się rozwijało, zabrał głos p. Stefan Jankowski 
1 norynił szereg wniosków, dotyczących zmiany 
"tatutu. Żądał zmiany nazwy Tow. na Tow. o- 
°brony ziemi, dalej domagał się, aby zakres dzia
bnie Towarzystwa rozszerzyć na pośredniczenie
* sprawach knpna, aprz*daży i dzierżawy ma
jątków ziemskioh na rzeoz także osób tzzecich, ja- 
■oteż, aby Tow, zaknpowaó mogło ziemię na wła- 
8|)y rachunek.

P. Smiałowski domagał się, aby dyrekeya 
^duioBła się do osób, dobrze sytnowanyoh, i przed- 
8tawiwazy im oele Towarzystwa, zaprosiła do przy
tępienia do niego; aby wyrobiła dla Towarzy- 
tw a odpow iedni k re d y t w  in a ty tu o y ach  finanso

wych , aby sprawa Towarzystwa zainteresowała 
8°ręoej prezesów Rad powiatowych, oddziałów 
^W . gospodarczego, powiatowych organizacyj na-
*’odOWyei1 jta

Nad wnioskami tymi wywiązała się obszerna 
Pjyekngya, w której zabierali głos pp .: Pragłowski, 
Bofmokl, Vivien, Strzyżn^ski, Woytkowski, Strzel- 
*°ki, Sękowski, Źardecki, Mierzyński, Jan i Ste- 

Jankowie, Dydyński i Łążyński. Wszyscy 
Wówoy wykazywali konieczność utrzymania ziemi 
jj0*ekiej w rękaoL polskich i wskazywali na nie- 
. "■pieczeństwo, jakiem krajowi i dalszemu rozwo- 
q.W' jego stosunków grozi parcelacya. P. Bogusław 

ipński zaproponował, aby wniosek pp. Jankow- 
. pgo i Smiałowskiego przekazano radzie nadzor- 
i*6j Towarzystwa, wzmocnionej przez pięciu człon- 
ą wybranych z pomiędzy uozestników zgroma-
*Bnia, aby następnie zwołano jak najrychlej znów 

.."‘be zgromadzenie, celem ostatecznego załatwie- 
L* tych wniosków. Wniosek p. dońskiego uenwa- 
^ r  a do zaproponowanej przez niego komisyi 
^ " fan o  p p .: Dydyńskiego, Stefana Jankę, radzcę 
^  opb Laskowskiego, Łążyńskiego i Smiałowskiego, 

tem p_ Rayski zamknął obrady, dziękując u- 
"tbikom zgromadzenia za nader liczne zebranie 

" 1 Wyczerpującą dyskueyę. 
ę Samobójstwo ozy nieszorężllwy wypa-

'  Z Chyrowa donoszą, że w niedzielę po 9-ej 
przejechał tam pociąg osobowy jadący ■ 

?*tobora, 27-letniego Wiktora Zabawskiego, in- 
% *  górniczego, eyna baumistna kolejowego w 
Ż y^w ie  i zabił go na miejsou. Po Chyrowiekrą- 

t*>głoska, że ż. p. Zabaweki popełnił samobój

stwo. Inni twierdzą, że padł ofiarą nieszczęśliwego 
wypadku.

Wyoinozka naukowa uozniów lwowskich 
szkół średnich do Krakowa i Zakopanego odbędzie 
się, jak to już pisaliśmy, w dniach 18, 19 i 20 
maja. Wyjazd ze Lwowa odbędzie się we czwartek 
17 popołudnin.

Program muzyki. Kapela 80 pp. pod wo
dzą swego kapelmistrza Rolla grać będzie na Wy
sokim Zamku w ozwartek o g. 6 m. 80. Program tego 
koncertu jest następujący : 1. Roli-Marsz*. 2. Flo- 
tow „Uwertura do opery Straflella . 8. Bellini „Ca- 
vatina a opery Norma" (solo na trąboe). 4 .8ohnie- 
dor „Walce". 6. Fantazja z opery „Aida" Ver- 
di’ego. 6. Lchar »Pieżń“. 7. Tymoleki „Mazur". 
8. Ischpoit „Potponrri z Walców.

Pałao pokoju w  Hadza. W  bieżącym mie- 
siąou naetąpi rozstrzygnięcie konkursu architektów 
na pałac pokojn w Hadze, który zbudowany byóma 
w słynnym tamtejszym parku miejskim kosztem 
kilku milionów guldenów holenderskich, ofiarowa
nych przez znanego miliardera i filantrepa, Ame
rykanina Carnegiego. Do konknren dopnszozeni 
byli architekci całego świata, a liozba nadesła
nych planów dochodzi do trzech tysięoy. Anglioy 
i Amerykanie nadesłali paręset rysunków. Jury 
składa się z 2 Amerykanów, 1 Francuza, 1 Ho
lendra, 2 Niemców; do ostatnich należy prof. 
politeohniki Karol KOnig z Wiednia. 0  ile wia
domo, także poleoy architekci przyjęli udział 
w konkursie.

Amerykańscy miliarderzy. Włoski uczony 
Lombrozo podaje w jednym z miesięczników, wy- 
ehodząoych w Medyolanie, naukowe studynm, 
w którem stara się scharakteryzować amerykań
skich milionerów. Są tam portrety znanych ame
rykańskich milionerów, Rokefelera, Szwaba, Car
negiego, Morgana i innych. Czoło tych ludzi wy
sokie i wąskie, a kości twarzy bardzo rozwinięte. 
Od zwykłych śmiertelników różnią się oni ohyba 
tern tylko, że są niskiego wzrostu, najczęściej 
niżsi są o parę cali od swoioh żon. Żony milione
rów są przeważnie berdzo ładne. Dzieci ich często 
słabowite i mało rozwinięte umysłowo, nie oznacza 
to jednak zwyrodnienia, a jest raczej wynikiem 
odosobnionego żyoia. Z psychologicznej strony mę
żna zaliozyó amerykańskich milionerów do rzędu 
ludzi nadzwyozajnyoh, geniuszów. Nadzwyczaj 
szybko oryentują się w każdej chwili życia. Są 
bardzo oszczędni, a często nawet skąpi. Są dosko
nałymi administratorami, umieją dobrać sobie po
żytecznych ludzi, słowem potrafią najprędszą i naj
wygodniejszą drogą dejśó do upragnionego oelu.

Najoharakterystyczniejsiem dla amerykańzkioh 
milionerów jest ioh niskie pochodzenie. Milioner 
Durand, mając 10 lat, służył w sklepie. Gould 
w 12-tym roku żyoia zarabiał tygodniowo pół do
lara, a trzy lata później ciągnął już wielkie zyski 
z własnej fabryki. Ogólnie biorąc, amerykańscy 
milionerzy nie mają wyższego wyksitałoenia, i kto 
wie, może właśnie teu brak nauki' w dziecinnych 
lataob przyczynia się najwięoej do zdobycia for
tuny. Bo gdy inne dzieoi uczą się w sskolaoh 
i studyują rozmaite nauki, — milionerzy amery
kańscy zwracają głównie nwagę na jedną stronę, 
mianowicie jak i ajłatwiej srobió majątek. Karyerę 
swoją rozpoozynali amerykańscy milionerzy praa- 
ważnie jako prości robotnicy.

Z faktów tyoh wyprowadza Lombrozo wnio
sek, że główna przyczyna powodzenia amerykań- 
ekioh milionerów leży w ich zdolności wyzyska
nia sy tnący i. Do tego jednak trzeba dodać, że 
praoa ich mało różni się od gry hazardowej. Mi
lioner Rokefeler miał się jakoby wyrazić, że jego 
następca rnosi byó człowiekiem tego rodzajn, żeby 
zupełnie nie ozaó wyrzutów sumienia, nawet wte
dy, gdy eię preyprowadsi do ruiny 10 albo 12 ro
dzin. Bo sumienie tych ludzi jest zupełnie swobo
dne. Wielu milionerów amerykańskich przypro
wadziło ■ zupełnym spokojem do ruiny niejedne
go ze swoich przyjaciół. Główną rolę gra n nioh 
własna osoba. Gdy zdobędzie już majątek, milio
ner zaozyna się otaczać atmosferą, zupełnie inną 
od żyoia amerykańskiego. Zaozyna najprzód wy
prowadzać swój ród od uajdalssyoh przodków i 
rozpoczyna wtedy życie zbytkowne. Bndnje zamki 
i pałace, zbytkowniejeze, wepanialsze od dworów 
cesarskich. Dzieci swoje trzyma zdała od świata, 
sprowadzając dla nioh po 8 do 4 niańki i po kil
ku lokai. Żonę stroi w ubiory droższe od esatkró- 
łewekioh, robiąo z niej dla odmiany mumię albo 
też sawantkę i w ogóle dba przadewesyetkiem o 
towarzyską okasałożó, Bogaotwo nie uszlachetnia 
ioh wcale.

Temperatura dnia 7 maja o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —J-18, we Lwo
wie - |-18, w Tarnopolu + 1 6 , w Czemiowcaoh + 1 8 , 
w Wiedniu + 1 8 , w Saloburgu + 1 2 , w Gracu + 1 2 , 
w Pradze+  11, w Tryeśoie+ 1 8 , w Abbazyi + 1 6 , 
w Ragusie +  19, w Budapeszcie + 1 8 , w Berli
nie + 1 7 , w Hamburgu + 1 6 , w Monachium + 1 1 , 
w Zurychu + 1 0 , w Genewie + 1 2 , w Lugano + 1 8 , 
w Anglii + 1 3 , w Paryżu + 1 2 , w Biarritz +  12, 
w Nizzy + 1 6 , w północnych Włoszech +  12, 
we Florencyi + 1 8 , w Rzymie+ 1 9 , w Neapolu 
-f-14, w Palermo +  16, w Madrycie + 1 4 , w Sztok
holmie +  16, w Petersburgu + 1 4 ,  w W ilnie+ 1 6 , 
w Warszawie + 1 6 , w Moskwie -+-18, w Kijowie 
+ 1 6 , w Odessie+ 1 6 , w Serajewie + 1 4 , w Belgra
dzie +  14, w Bukareszcie + 1 4 , w Sofii + 1 1 , w Kon
stantynopolu-j-18, w Atenach + 1 5 . (Temperatura 
wedłng Celsiusza).

Zmarli. Izydora z Dębno-Czaykowskich Woy- 
narowska, właścicielka dóbr ziemskich, smurła w 
Wiedniu 6 maja. Zmarła była matką znanego 
dziennikarza Stanisława i adwokata Feliksa Woy- 
narowskioh.

Stan powlatrza. T. o g 7. rano +  16 R. w poi. 
+  20 R. v  cieniu, +  82 na słońcu. Bar. 766. 
Spada. Prześliczna pogoda.

Roztargniony.
Służąca. Niech eobie pan profeBor wyobrazi, 

że temu staremu małżeństwu na drugiem piętrze 
urodził eię synek. On ma lat 70, a ona 60!

Profesor. Na miłość Boską, ileż w takim ra
sie lat ma dziecko?

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Piękna 

Helena," operetka Offenbacha. We ozwartek „Roman
tyczni" Rostanda i „Warszawianka" Wyspiańskiego. 
W piątek „Chopin," opera Orefioe’go. W sobotę 
„Marsylianka," sztuka Bertona. W niedzielę po
południu „Kopciuszek ," wieczorem „Żydówka," 
opera Halevy’ego. W poniedziałek „Panna pracz
ka," operetka Raimana. We wtorek (po raz lszy) 
„Dobrodziej złodziei," tragikomedya Irzykowskiego 
i Mohorta.

Repertuar teatru krakowskiego. We czwar
tek „Książę Niezłomny" tragedya w 9 obr. Calde
rona de la Barca. W sobotę „Małostki," sztuka 
w 8 a. Artura Schnitzlera. W niedzielę „Wiele 
hałasu o nic," kom, w 6 a. W. Szekspira.

Literatura i sztuka,
* „Arohltekt", miesięcznik, wychodzący w Kra

kowie, a poświęeony architekturze i przemysłowi 
artystycznemu, zawiera w zeazyoie za miesiąc maj 
następujące artykuły: „Wyżyna sztuki" — „Ar
chitektura w poglądach estetyków" — „Ugoda o 
budowę zamku w Kurniku" — Wystawa austrya- 
okiego przemysłu i sztuki ludowej w Wiedniu".— 
A nadto ryoiny następujące: „Dom to warzyatwa 
kredytowego w Warszawie", druga, trzeeia i 
czwarta nagroda z konkursu na „dojazd do mostu 
w Warezawie".

O zęśe e k o n o n iie s ę m
‘ Wiedeń, 7 maja.

(Z.) Tendencja giełdy była i daiż ełaba. 
Doniesienia i  targów zagranicznych brzmiały 
bowiem przeważnie niepomyślnie, gotówka 
w eskonoie prywatnym drożeje wszędzie, lo
kalne zaś motywa także oddziaływały w kie
runku zniżkowym. Akoye przedsiębiorstw na
leżących do kartelu żelaznego, które priez tyle 
tygodni zajmowały niejako uprzywilejowane 
stanowisko i rosły w cenie bei względu na to, 
jakie konetelaoye były na targu, obeonie spa
dają, gdyż spekulanci obawiają się, że wzma
gający się coraz bardziej ruoh strajkowy w prze
myśle żelaznym odbije się niekorzystnie na bi
lansach interesowanyoh przedsiębiorstw.

Jedynie akoye fabryki naboi w Hirten- 
bergu, tudiież akoye kilku fabryk cementu 
nie były dzii dotknięte prądem zniżkowym.

Z  walorów transportowyoh podniosły się 
znaozn ie (o 17 koron) akoye „Lloyda" ze wzglę
du na bliskie zawaroie układu subwencyjnego 
z rządem.

Z Londynu donoszą, że wedle urzędowe
go sprawozdania wynosił handel zagraniozny 
Anglii w kwietniu b. r. 47,054.000 funtów 
szterlingów w imporcie (o 4 miliony więoej 
niż w kwietniu 1906), a w eksporoie 27,032.000 
funtów szterlingów (o 3 miliony więcej). W e
dle tej statystyki urzędowej zwiększył się 
w ostatniem dziesięoioleoiu obrót handlowy 
między Anglią a Chinami o 29°/,, pedozas 
gdy w tym samym okresie obrót handlowy 
Chin z Niemcami wykazuje wzrost o 81%, a 
ze Stanami Zjeduoozonymi aż 157%. Także 
w obrocie handlowym z południową Ameryką 
wyprzedziły Niemoy kolosalnie Anglię, gdyż 
ioh obrót Handlowy zwiększył się w ostatniem 
diiesięoioleoiu o 686%, podozas gdy angielski 
zmniejszył się o 2% .

§ Z kolei. Otwarcie przystanku Hohenseibers- 
dorf. Z dniem 1 kwietnia b. r. otwarto w obrębie 
o. k. Dyrekoyi kolei państw, w Ołomuńcu istnie- 
jąoę ładownię „Hoheneeibersdorf" położoną między 
staoyą Hannidorf i przystankiem Kratzdorf w ki
lometrze 6—6 kolei lokalnej Hanusdorf-Mahr.-Alt- 
stadt, a urządzoną dotyohozas tylko dla ruchu to
warowego, także jako przystanek dla ruchu osobo
wego i pakunkowego. Bilety jazdy sprzedaje kon
duktor w pooiągn. Ekspedycya pakunków odbywa 
się za opłatą należytośoi w staoyi odbiorozej.

Z izby sądowej.
Lwów 9 maja. 

(Proces o 40.000 koron utynagrodsenia dla de
tektywa.)

Przypomną sobie zapewne nasi ozytelnioy 
historyą i raoi Stanisława i Mauryoego Wur- 
mów, o której pisaliśmy przed około miesi ąoem. 
Otóż panowie oi przed laty kilkunastu byli we 
Lwowie ubogimi kapelmistrzami. Wyjechali za 
granicę i w Anglii założyli kapelę, która zy
skała doskonale imię i włażoicielom swoim 
przynosiła i przynosi bardzo wielkie dochody. 
Z  dochodów ty  on braoia Wurmowie uzbierali 
pokaźny majątek. Nie lokowali go jednak za 
granioą, lecz wiedzeni przywiązaniem do Lwo
wa, aa każdą odłożoną sumę nabywali tutaj 
realnożoi. Posiadają oni obeonie kilkanażoie 
wielkich kamienic w naszem mieście. W leoie 
roku zeszłego starszy pan Wurm, pragnąo wy
dać oórkę za mąż, zaręozył ją  z jednym z tu- 
tejszyoh kandydatów adwokaokioh. Małżeństwo 
„londyńskiej bogaozki" z lwowskim kandyda
tem adwokackim stało się oozywiśoie w tutej- 
saem społeczeństwie izraeliokiem niemałą sen- 
saoyą.

Mówiono o tern bardzo wiele. Aż jednego dnia 
pojawiła się w Wieku nowym notatka donoszą- 
oa, że braoia Wurmowie majątek swój zrobili 
nie na powodzeniu swojej kapeli, ale na fał
szowaniu 60-koronowych banknotów, o których 
fałszerstwo włainie toozyło się śledztwo. Jak 
kolwiek w kilka dni potem policya aresztowa- 
ła rzeczywistych fzłszerzy tych banknotów, 
niejakich brzoi Szapirów, i przeto jasnem się 
stało, iż owo doniesienie było zupełnie fałszy
we, mimo to pan Stanisław Wurm imieniem 
swojem i brata Mauryoego poleoił pełnomocni
kowi swojemu i zarządcy swoich realnożoi pa
nu Hermanowi Flitterowi, aby starał eię wy
kryó antora owej oszczerczej wiadomośoi, przy- 
ozem nadmienił, że gotów jest za to drogo na
wet zapłaoió. Pan Flitter, ohoąo wypełnić to 
zleoenie, zwróoił się do agenta polioyjnego pa
na Lieblioha, zaohęoił go do poszukiwań za 
autorem i przyrzekł mu, że za jego usłagi wy
nagrodzą ge ,rurmowie bardzo hojnie.

W  jakiś ozas potem zgłosił się pan Lie- 
blioh do pana F littera  i oświadczył mu, że 
autora już wykrył. Pan F litte r udał się z pa
nem Liebliohem do adwokata dra Aszken&ze- 
go. Gdy dr. Aszkenaze zapytał pana Liebli
oha o nazwisko owego autora, odparł p. Lie- 
blich, że może wymienić je  tylko pod warun
kiem, że otrzyma przyrzeczone mu honora- 
ryum, jako też 1000 koron, które zapłacił pe
wnemu izraelicie, zajętemu w charakterze 
przygodnego reportera w redakoyi Wieku no
wego ra  to, że ten reporter zdradził mu na
zwisko owego autora. Na zapytanie, ile to ho- 
norarjum  ma wynosić, odpowiedział pan Lie- 
blioh, i e  40.000 koron. W tedy adwokat Aszke
naze zrezygnował z dowiedzenia się nazwiska 
tego człowieka. Pan Lieblioh zaś wystąpił na 
drogę sądową z żądaniem zapłacenia mu 40.000 
koron za wyszukanie autora paszkwilu. W  skar
dze swojej twierdzi pan Lieblioh, i i  umowę o 
tak  wysokie honoraryum zawarł z nim pan 
F litter na nlioy w obecności jego żony, jak  
też żony drugiego ajenta polioyjnego, pani 
Sńssowej, przyozem okazaó miał mu list pod
pisany przez braoi Wurmów, a upoważniający 
do takiej nmowy.

Dzisiaj przedpołudniem rozpoczęła się w 
tej sprawie w tutejszym krajowym sądzie oy- 
wilnym rozprawa główna, do której powołano 
kilkunastu świadków.

Do godziny pół do drogiej z południa 
trwały wywody adwokatów: dra Liliena, d ra 1

Reissa i dra Loewenherza. Popołudniu odbę
dzie się przesłuchiwanie świadków.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
(Depeasc porannej.

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza pismo odrę
czne oesarza, zwołujące Radę państwa na 16
b. m.

~ Odnośne pismo udręozne oes&rskie brzmi: 
„Kochany ks. Hohenlohe-SohiUingsfflrst! W i
dzę się spowodowanym zwołaó Radę państwa 
oelem podjęcia jej działalności na 15 maja. — 
Wiedeń, 8 maja. — Franoiszek Józef mp., Ho- 
henlohe mp."

Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza pisma odrę
czne usuwające z wyrazami uznania br. H&uen- 
sohild-Bauera z kierownictwa najwyższej Izby 
obrachunkowej i mianujące w jego miejsos 
prezydentem tej Izby br. Gautsoha.

Sztokholm. Komizya konstytucyjna od
rzuciła projekt rządowy w sprawie reformy 
wyborczej i oświadoiyła się za powszeohnem 
prawem głosowania do drngiej Izby, jednakże 
z zastrzeżeniem wyborów proporoyonalnyoh. 
Nadto uchwaliła komisy* rezolucję, wzywającą 
rząd, aby przeprowadził studya nad rozszerze
niem prawa wyborczego na kobiety.

Berlin. Cesarz Wilhelm złoży dnia 6 ozer- 
woa krótką wizytę eesarzowi Franciszkowi 
Józefowi w SohOnbrunie.

Berlin. W  tutejszyoh kołaoh polityoanyoh 
przywiązują wielkie znaczenie do zapowiedzia
nej na dzień 6 ozerwoa wizyty oesarza W il
helma w Wiedniu i podnoszą, że cesarz W il
helm już od kilku la t nie widział się z oesa- 
rzem Franciszkiem Józefem. Obecne ogólne 
położenie w Europie wywołało tę wizytę, a 
będzie ona miała niezawodnie wielkie znacze
nie dla utrzymania pokoju europejskiego.

San Domingo. W ykryto tu  spisek na ży- 
oie wiceprezydenta republiki San Domingo 
Caoeres’a. Gdy Caoeres wyohodził z teatru 
wszczęła się bójka między żandarmami a lu
dźmi, których miano za rewoluoyonistów. 
Strzelano też po obu stronaoh. Kilka osób are
sztowano.

Mlstelbaoh (w Dolnej Austryi). Przy wczo
rajszym wyborze uzupełniającym posła do Ra
dy państwa a kuryi gmin wiejskioh w Mistel- 
baoh wybrany został Józef Reidlinger, ohrze- 
ścijańsko-sooyalny, burmistrz z Erastbnmnu,
6.740 głosami na 6.916 ważnyoh głosów.

Nowy Jork. New Jork Herald donosi o za
burzeniach wyborozyoh na wyspie Gwadalnpie, 
że sooyaliśoi, którzy mieli na sobą władza, wy
konywali terror w mieśoie. Konsulaty były 
strzeżone przez wojsko. Kilka domów splądro
wano. Z krążownika „Tronde" wylądowało woj
sko, ale nie wystąpiło ozynnie. _

Nowy York. Donoszą z Yalparaiso, że 
zdarzyło się tam silne trzęsienie ziemi. Wiele 
domów zostało kompletnie zburzonych. Nie
wiadomo jeszcze, ozy były straty w ludziaok.

(Depessc popołudniowe).
Wltkowioe. Centralna dyrekcja zakładów 

witkowiokich ogłosiła o lezwę do robotników, w któ
rej wskazując na silną agitaoyę wśród robotników 
i wymuszanie obchodu 1 maja, oświadoaa, że skłon
na jest przyjąć napowrót robotników wydalonych 
■ powodu obchodu 1 maja, jeżeli strejk natych
miast będzie ukończony. Co się tyczy żądań robo
tników, tyozącyob się 8-mio lub 9-godiinnego dnia 
roboczego i podwyższenia płac, oraz uznania 1 
maja jako święta robotniczego, to poBtulaty te są 
niemożliwe do przyjęcia, bądź to ze względów za- 
sadniozych, bądź konkurencyjnych. Odezwa w koń
cu wzywa robotników, aby wrócili bezwarunkowo 
do pracy oelem uniknięcia szkodliwych następstw 
długiej walki.

Bolonia. Izba robotnicza uohwaliła we
zwać tutejszyoh robotników, ażeby zastrejko- 
wali f tego powodu, że onegdaj użyto w Tu
rynie wojska do stłumienia rozruchów robo
tniczych. Prawie wszystkie sklepy są zamknię
te. Tramwaje knrsnją pod osłoną polioyi.

Kolonia. Koln. Ztg. zaprzecza doniesieniu 
dzienników, że szef sztabu jeneralnego, br. Moltke, 
przybędzie z cesarzem Wilhelmem do Wiednia. 
Hr. Moltke będzie tylko na uroozystośoi jubile
uszowej szefa austryaokiego sztabu generalnego, 
bar. Baoka i wróci do Berlina jeszcze przed wy
jazdem oesarza do Wiednia.

Turyn. Robotnicy wrócili do pracy.
Bożen. Stolarze, którzy tu strajkowali, 

wrócili do praoy, ponieważ majstrowie przyjęli 
ioh żądania, między innemi uznali dzień I  maja 
jako święto robotnioze-

Tulon. Puszczono tu na wodę pancernik 
rosyjski „Admirał Makarów" w obeonośoi wdo
wy po Makarowie.

Londyn. Do Daily Mail domosną z Kairu, 
że rząd wynajął wielbłądy, oelem użycia ioh 
na półwyspie Synajskim do służby artyleryi.

Warszawa Przed sądem apelacyjnym to
czyła się sprawa p. Feliksa Fryzego, redaktora 
Kuryera porannego, oskarżonego o wydrukowa
nie wiadomośoi, zaczerpniętych z gazet rosyj
skich, o wrzeniu wśród wojska w Warszawie. 
Skazano go na miesiąo aresztu.

. Warszawa. Tutejszy poiityozny związek 
rosyjski rozpoozął agitaoyę przeoiw rozporzą
dzeniu ministra oświaty Tołstoja o zaprowa
dzeniu wszystkich wykładów w języku polskim 
w szkołach poozątkowyoh Królestwa polskiego. 
Wysłano memoryał do Petersburga, domagają- 
oy się oofnięoia snbwenoyi 500.000 rubli dla 
tyoh szkół, płatnych ze skarbu państwa.

Wilno. Znany działaoz litewski X . Ambro- 
ziewicz usunięty został z posady przez władzę 
dnohowną, a to za to, ża za jego inioyatywą 
Litw ini połączyli się z żydami przeoiw Pola
kom podozas wyborów.

Petersburg. Szef zarządu kolei gen. Sohaff- 
hausen został mianowany ministrem komu
nikacji.

Petersburg. Wiadomość, rozpowszechniona 
zagranicą o zamordowaniu hr. Ignatiewa w Kijowie 
jest nieprawdziwa.

Petersburg. Przed zamknięciem kongresu 
partyi konstytucyjno - demokratyoznej głosowano 
jeszcze nad rezolucją w sprawie kwestyi agrarnej. 
Jako zasadę przewodnią stronnictwa przyjęto znie
sienie wspólnej własności ziemi w rosyjskich gu
berniach, a zaprowadzenie natomiast własrożci in
dywidualnej, tak jak jest w dawnych ziemiach 
polskich.

Warszawa. Policya ziemska adołała zaare
sztować w Jędrzejowie całą bandę Wilozanowicza. 
Banda ta w ostatnich jeszcze dniaoh zdołała obra
bować trzy dwory.

HOTEL QEORQE'A.
Pokoje od 3 koron poesąwsty.

Przyjechali dnia 9 maja. Hr. J . Tyszkiewicz 
z Kolbnszowy. J . Darowioz z Wołynia. L. Nitsoh 
z Krakowa. H. Dnst, G. Alma i E. Prichrsdny z 

iadnia. A. Kaempfle z Rzyozki. A. Gosiewski z 
Przeworska. Z. Mochnacki z Toustoługa. E, Har- 
lenstein z Budapesztu. J . Zaleska z Podola. K, 
Romański z Hrusiatyoz, F. Gałkowski * Ostrowca.

H O T E L  E U R O P E J S K i r
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac M aiyaoki. ,
Przyjechali dnia 9 maja. Hr. De la Soala 

z Bukowiny. Br. Ghristiani z Dębicy. Dr. A. Leh
man z Podhajce. T. Słoneoki z Zadarowa. Dyr. 
Heller ze Stanisławowa. Radsca Przetccki z Dro- 
hobyoza. Prof. Komornicki a Borysławia. P. Czar
kowscy z Lubienia, T. Łęmpkowski Czaszyn. P. 
Nowakowzki z Rosyi. S. Chorośnioki z Chorośnicy. 
P. Bogdańska z Zakopanego. E. Obertyński z Od
nowa. B. Stefanowski z Rosyi. H. Rassauertf 
z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryaoki. 

Piencssortędny hotel s komfortem ursądsony, ptl- 
tneńska restauraeya » pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 9 maja, K. Sidorowie* z 

Zalezzozyk. G. Maurizio z Krakowa. Z. Stybsr z 
Zagórza. J . Rastawieoki z Sielea, T. Kossowski z 
Storyni. J . Hartenstein z Brodów. W. Markiewicz 
z Nadwórny. J. Lowrio z Czerniowiec. J . Seligm&nn 
z Nowosiółki. W. Sohlindenbuohowie z Przeworsk*. 
H. Kestler, A. Nassan, F. Hansen, R. Stemnei i 
K. Doniea z Wieenia. M. Wiktorowie z Kołomyi. 
A. Wotke z Tarnopola. W. Madejewski z Podho- 
rodytzozu. N. Pokińska z Rudek. Z. Łęczyński z 
Zaborza.

f i  1  d  Q  t  j  8  ! l
Knbryfc*. Łt ols poohodci do Eed&koyi, kie bierze te i oni 

za nią na siebie ładnej odpowiedzialności.

Dr. Zenon Pelczar
b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal od 16 maja 
__________ w  Tru zk aw cu , willa Zofia.

Rok założonla 1853.

Don’ bantoTf i M o r  ip io n i
pod flrm ę:

i D G D S T  S C H E Ł 1 E K B I B G  & STN
Lwów, Karola Ludwika 1 

poleca do losowania IB  mała b. r. 
P R O M E S Y  

na losy węgierskie premiowe całe po K. 12, a na połów
ki tycbłe losów po K. 7.

Głó « na w ygra na  K . 2 0 0 .0 0 0 , a względnie połowa. 
Oryginalne losy sprzedajemy te ł w spłatach mie

sięcznych po £ .  16 lub 8.
Wydawnictwo gaaety losowań „Nadzieja". — Prenume

ra ta  roczna K. 3*40 na p-.owincyi K. 3*60.________________________________ m

Lw ó w  9 maja. (2 Izby handlowej).
Obliczenie w wzluoi# koronowej.
A k cy w  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

460 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowzko-Oiern.-Je.zti 
po 400 kor. 678.— do 676—. Banku hipotecznego pr 
»00 złr. 669.00 do 678.00, Akoye garbarni w Bzezzowiz 
po 400 kor. —•— do —•—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron — 803 Banku dl» handlu 
i przemyciu po 400 k. do 196’—.

L is ty  z a s t a w n e  za 100 K : Banku hipot. galic 
6 proo. loz. w 60 lat. z 10 proc. prem. 111 50 do 000.00. 
4 i pół proo. loz w 60 la t 10C 60 do 101/23, 4 > oo. luz
w 60 lat 98-60 do 9P-S0 Banka kraj. 4 i pół pr< e. loz w 
61 lzt 101,80 do 108.00. Banku kraj. 4 proc. loz w 67 la- 
9890 do 99.60, Tow. kred. Gal. ziemskie 4 prcc, (I emie 
zyz) 99.70 do 00-00, 4 proe. loz w 41 i pół lataob 99-60 
do 00.00 4 proc. los w 66 la t 98 70 do 99 40.

O b llg i za 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.50— 100-90 Bukowińskiego fund. prop. 6 proo. 102.60 
do—.—. Koman. Banku kraj. 4 i pół pros. (Siej emieyi) 
101.20—101.90. Komun. Banka kraj. (4ej em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 900 koron 98.80 do 90.50. Patyczki kraj z roku 1876 
4Vz proo, —.— do —.—. i pron z 1898 r. 99.10—99.80, 
miasta Lwowa 4 proo. po 900 koron 97.70 do 98,40 
»/ J *  po 900 koron 100.60 do 101.80.

Ruoh poolągów kolejowyoh.
walny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej

skiego.
P rzychodzą  do L w o w a :

Z Krakowa; 8.31*, 1.30, 8.40*. 6.60, 8.46, 6.25, 9.80* 
Z Rzeszowa: 10.85.
Z Podwoloozyk na dworzec główny: 7,90, 11.45, 2 .8 0 ,

6.60, 10.80.
Z Podwołoozysk na Podzamcze : S O S , 7.00, 11-96 6 95

1012*.
Z Oseraiowiec, 12.20*. 1.40, 6 10, 5.46, 9 05*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.06.
£ Kawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87,
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Laweoinego 7-09, 11*50, 10-60*.
Z Tuchli 8 55 
£  Bełżca d-50.

Odehodzą ze Lwowa-:
Do Krakowa: 8 -2 5 .1 2 -4 5 * , 2  48,4.05*, 8.85,6.86*, 11.00*. 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczyzk z dworca głównego: 6.20, 10.56, 2 .2 1 , 

6.15*, 9.60*.
Do Podwołoozysk sPodzzm osa: 2.36, 6.R5, 11.16, 6.87* 

10.08*;
Do Czerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.16, 9 .90 , 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rawy i Sokala: 7.85*.
Do Jaworowa: 8.66, 6.00*.
Dt> Sambor*: 8.55, 4.15,10,61*.
Do Kołomyi i Żydaczowa: 8.80.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05*
Do Ławooznego 7.80, 9.80, 6.26*,
Do Bełżca 10.46
Do Stanisławowa, Ozortkowa, Husiatyna 910*

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a :

£ Brzuohowio: (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed
południem, 8.26, 5.S0 popołud. i 8.90 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
pc południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. co
dziennie) 9,85 wieczór.

Z Janowa: od 1|6 do 80|9 wł. codziennie) 1.16 popoi., 
(od 1816 do 9|9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieerór.

Ze Szozeroa: (od 27|6 do 16|9 wł. w niedzielę i rz, kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia: (od 18(5 do 18|9 wł. w aiedz. i rz. k. święta) 
o 11.60 wieczór.

Odehodzą ze L w o w a :
Do Brzuohowio: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.06 ra 

no. 2.28, 8.40 i 6.26 popoł. (tylko w niedziele i 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popo łu i 
Od 1|6 do 81j8 wł, codziennie 8.84 wieczór.

Do Rawy Ruskiej 11 86 w ncoy (kaśdej niedzieli).
Do Janowa: (od 1|5 do 80|9 wł. codziennie) -'.lt, p rieć 

pot. (od : 8 j 6  do 9 9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
1.85 popoł., zaś oodsiennie 8.14popol.

Do Szozeroa 10.45 przedpoł. (od 27 5 do 16[9 w nied*. i 
rz. k. święta)

De Lubienia: 2.01 popoł. od 18,6 do 16|9 w niedziele i 
rz. k. święta.

U w aga. Poeięgi pośpieszne drukowane są literaci' 
tłuatemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Fora 
nocna liczy zię od godz, 6 wieczór do B min. 03 raro,
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Pamiętnik lekarza.
(Z frmoutklago.)

(Ciąg dumy).
Naatępnie piajBfał mi JakóbaY iry, który 

zachęcał mule do Egody, przytaczając mnóstwo 
rozsądnych -rgnm entów : n~tazą dwudziestopię
cioletnią przyjaźń... oddawane lobie wzajemne 
usługi.. bła 'y  powód sprzeozki... i wreszcie 
przykrość, jaką usunięoian. się mojem sprawi
łem pani Audonin.

Odrrioitem wszystkie te argumenta, me 
zadając lobie nawet trnda na ioh odparoie.

Odpowiedziałem, te  nie uważam za »fcoso- 
wne tłómaozyó się z mego postępowania przed 
nikim, te  mam stały i niezłomny zamiar prze
rwać a różanki i te  winszuję sonie takiej de- 
oyzyi. V  1 g  ' |

N. i Enająo przwdz.wyoh moioh pobudek, 
T iry  dziwił mi się niesłychanie.

Opuścił mnie po kilkoęodzmnyoh namo- 
waoh, z których wyszedłem jednak zwycięsko.

Upłynęło kilka tygodni; pewien byłem, 
ie  obraa Klulyldy zaciera się w mej dnszy.

— Czy toż się zatrze zupełnie? — pytałem 
z talem, z jakim teguamy zwykle nasze ma
rzenia serdeczne.

A jednak, powinienem był jak  najgoięaoj 
p ra . ląó zapomnienia ... Zapomnienie oj łoby 
zwycięstwem. .

Poczynałem ja t  w nie wierzyó i oieszyó 
się n iem , gdy nagle doniesiono mi, ie  Au- 
douin dustał powtórnego a taka.

Zostałem znowu rzuoony n% pastwę po
kos, ew itpień i nadziei.

_ _    y i --------------

W  pierwszej oh wili r  iono, i i  Audouin 
ju t nie ty je.

Wezwani na konsuli loyą lekarza dawałj 
słabą nadzieją.

Ja  podzielałem ioh zatnie.
A zatem . . .  wyzwolenie moje było |Ot 

bliskieu...
Wyrok p/z^an-ozeń miał mnie wyprowa

dzić z tej okropnej tytnaoyi.
A jednak zbliaajęoa się tm isrć przyjacie

la przejm ować un ie  smutkiem: łapominńłem 
niemal o nadaiejach, jakie mi otwierała, pa
miętając jedynie o dwudziestopięcioletniej przy
jaźni, o u tazyok iozmowaoh koleteńsuior, o 
wspólnych przygodaoh, wreszc-.i o niedorze 
oancj spraec.ce, k ó rz  nas ruzłąoa/ła, a którą 
wyrzucałem solne okropnie.

Ohoąo to wynagrodzić, ni oCstępowźłsm 
oacrego na ohwilą, uziłowałem wzzelkiemi spo- 
?oban go ooalió.

Dom Audouinów, pełny w o ią t krawnyeh 
i przyjaciół, robił wrażenie domt:, nad którym 
śmierć ju t pneazła.

Pani Lanssou przesuwała się jak leń 
z żałobną tw arz) pogrzebowych „aduksów, 
*arzy Dć  PIzuj, unikający z zawdy przy

krych widoków, po tr»y razy na dzień p wy
syłali się dowiadywaó o stan ohorego; J a  kóbo- 
wie Yiry ze zwykłą im .erdeoznoioią, oddali 
się na usługi Kloty! dy, aby jej ustozędzió kło
potów, które niedorzeczny a 'ozt> ozy ni nie
odzownymi w wypadkaoh tmiero' dla zwię
kszeni- jakby jej grozy.

S iada Bo:S iądź Borrant, powainy, nroot] 
“ l spełnićtów był każdej chwili spełnić twą kapiań& ą 

powinność.
Paul Andonin dziękowała za w saelł-) n- 

słngi, ohoi&ła dogiądać m ęia .a n a : daief i noo 
osuwała przy jego lotu doszła wreszcie do ta-

kiego stopnia w>oieńu=»niD, i t  nie wiedziałi. 
o się na< koło niej zziejo i spełniała moje po

leceniu. \ k a atom. Ł
Yo i ilku dniach nie mogło jo t  oyć T?ątpłi- 

wośoi oo do skutków tego drugiego atak 3:. miał 
on pozostawić Andoninowi ;śyoi», leoz nato
miast pozbawić go władzy i iuteligenoyi.

Cray tylko roziskrzone, niespokojne, świad- 
ezyły, i t  w tern oiele nie zgasła jeszoze pewna 
twładoiuotć-

fjhwilaib' z nst wydobywały się jakiei 
dźwięki, któiyoh nikt zrozumieć nie mógł. 
W dwotr- \ t  uozaoh zapulał się błysk niecier
pliwości, po ryohudłyon poliCLkaoh spływały 
łez strumienie.

Powtarzało się to tak  ozęsto, a było tak 
męosąc > dla ohorego i przygnęblająee dla oto- 
ozeńia. i t  pani Łansson aaozęła się domagać, 
aby uspakajano j,ej nieszczęśliwego zięoia 
morfiną.

Nierha szozycąo się a tego, i t  jcatem le
karzem wolnomytluym, zapatrujący n się na 
Śmierć jedyni*, -*ko aa fakt materyalny bez 
źaduYoh dalszy1 h konsakwenoyj, sławiłem środ
ki usuu rzająoe ból w ohwili konania.

YT edziano, te  posiłkuję sią niemi bez 
akrnpnłów, to cet w domn mojego nieszczęśli
wego p'._yj -cięła 1 aozęto mówić nisnstannie
0 morfinie, jak gdyby ohoąo mi poddać mydli 
nśyoi* jej.

J 1  nie ohoiałem ronnmieć tyon aluzyj, 
odpowiać tłem pobieżnie na pytania o własne- 
ioiaoh i skntkaoh tego środka uśmierza

jącego.
— Ozy me naletałoby uciec sią do morfi

ny ? — zagadnęła mnie kiedyś pani Łansson.
/Durzyłem się.

Złowroga obietnica, od której spełnieniu 
omal, i i  mnie nie uwolnił naturalny przebieg
1 eozy, ta o b ltn ioa  wracała mi woiąt nam yśl, 
diąenąe okrutnie.

Nasuwała t u  się podstępnie, pod pokryw
ką obowiązku.

Po hilkcbygodniowem oddalenia się, które 
mnii troohę nspokciło, stałem się anowr pastwą 
mcjej nieabłagauoj nam iętności: miotały mną 
ucnuoia najsprzeczniejsze, tak te  n av e t dzid, 
gdy nsiłnję zrozumieć sam siebie, niepodobna 
mi rozróżnić, które z ty oh uczuć wpłynęło 
ostateczni.) na moją dcoyzyą.

Ordy sobie przypominam szozsgóły tej 
walki wewnętrzuej, widzi, te  dobrowolnie prze
ceniałem zm ozenie denej obietnicy.

Zapominałem — uziłowałem przynajmniej 
k.poninieć — okolioznośoi, oboiątająos jej do
niosłość Powtarzałem sobie ustawicznie:

— Ni o ma rady, słowo sią rzekło.
I  .mawiałem tt niebie, te nie olegrm po

budkom osobistym,' te  w razie dotrzymania 
■łowa wyrzeknę się KL ty ld y ; mówiłem sobie 
jeszoze:

— "W iaJnym  innym wypadku nie wahał
bym przecież. Więo dlaoa gótbym nie miał 
postąpić tutaj tak  •urno?

N ijn ii oddawałem się dziwnym rozmyśla
niom nad sbrodnią — gdym ośmielił się wrz 
ssoie nadać to miano zamierzanemn czynowi.

Zbrodnia nie polega na samym fakoie po
zbawiania zyoia blitniogo— tłómaosyłem sobie — 
lcoz na spodzie wanych z r iej korzyśoiaol.

Porlezse, działając bez tadnyoh pobudek, 
pou wpływem jedynie bei tyalnyoh instynktów, 
zbrodniarzem nie b y ł; j \ nim będą — pomimo 
wszelkinh usprawiedliwień, jakiemi mój. bym 
się zasłonić. Tak, pomimo nawet ekęoi i j*riv- 
isiTolenia danego mi przez oł ,n zmaohn, był
bym sbrodciarzem, gdybym, przyśpieszył śmierć 
Audouina dla osiągni,oia ssoz ,śoi_ osobistego , 
leoz nim nie będę, j«Jli dla dotisymania słowa, 
dla spokoju paoyenta, dla spokoju i zdrowia 
jego najbluseyolr, zdeoydnję się wreszcie skró- 

i cio jego agonię

Niekiedy nawet, to  sumienie plodneia 
w sofizmata, zdawało mi się, te  mam tem. Y 
ksay obowiązaz działania, im trnduię; ml 1 
się zdobyć na krok stanowczy, im wią 
d z i. on dla mnie s»mego ofiarą.

Ozęstc bardzo, poaosi - gdym przyg®11 
wał napój dlauhurego lub głosem przy °isżOB7 
dawał aleeenia Klotyldzie, oozy Andonina 
oały się na mnie badawczo.

Ghoisły zapewne coś mi powiedzieć, 
nie rozumiałem ioh mowy... , —0.

Przypominały mi daną obiotnioą ,. lob 
te  błagały, abym jej nie dotrzymał... .

O k ! gdyby mogły były objawiu żyo*,D 
swe w spusób srozuiuiałj !

Łeoi niestety, pojąć ioh ma mogłem >, 
siałem albo sprzeniewierayć się obietnicy 1 
cierpieć przyjacielowi, który we mnie nie°e.Di 
nicioną wiarę pokiadal, lnb te t  pepełnit Pf? 
który mnie miał pogrątyć w roapaoay i 
oić straszne wyrzaty.

W  ehwilaoh, gdym jią ze sobą 
naanwało mi się wniąt na myśl pytanie: L 
bym postąpił, gdybym Klotyldy nie kooh**

... Oh! w ts kim razie bez wahania o°*L 
niłbym dla prayjuoiela to, oobym ohoiał, V , 
kto inny zrobił dla mnie w wypadku P°. 
knym : skróoiłbym mu cierpienia ->ez na 
szego wyrzutu, spełniłbym obi.tn .ją , t a l , J ^  
się spełnia święty obowląml .. więcej (ni®"., 
na tern), ohoćbym nio n .e obieoal , pomij*'  
przesądy iŁwodowe, zdobyłbym sią ne } 
i ber skmpnlu wyzwoliłbym go z tyoh 
osacni— kg ■

Leoz niestety, kochałem Klotyldę, 1 ' 
zmieniało znpełnie postać rzeczy i...

(Ciąg dalszy atwtąyi).

II  . u d  i w i n  l e l i k z l e * « w

L u d w ik a  J u l i u s z a  S t a d t m u l l e r a  poleca
p r a s y  p l .  M » r y a c k l m  5 .  H o t e l  F r a n c u s k i ,

Cognac fiennesy, Martel, 
Dubois.

Grzegorz Romański
majster kominiarski, b. przałoiony ];orporaijr: kominiarskiej, mieaacia- 

niD m. Lwow., osłonek Stow rękoasielników lwowskich nGwiasJft“ 
sr. w r. 1855 po alagich i oięikicL cierpieniach opatrzony św. Sakra

mentami, prienióu się dnia 7-go maja do wieazności.
W amutkn putustała łona s dsiećmi zaprasza krewnych, przy- 

aciół, i snujomych na obrząd potrzebo*7, którj odbędzie się we 
ozwarto i dnia 10-go maj l 1906 roku u godzinie I-tej popołudniu z de
mu tał b ni. Żółkiewska 1. 38 na cmsntara Łyczakowski

Lwów, osia 8 maja 180#.
„CONCORDIA.” A. jŁńikowski Lwów, nl. Mobisskisgo 1. 10

S tła i  płdcien K o r t r r i i ł y
L w ó w ,  H a l i c k a  1 8 .

poi#) a
kompletnie jotowe wyprawy tle- 
bńs wraz z poiololą o* złr. 200.

Mleczarnia
Onooin poeitr Lałusz 'wysyłu uoazis mi# 
ł i i i  masło deserowa po 19 koron sa 

I ‘/i - r  •(*<> s* pobraniani. poestowcua

9-taj

najukochańszy synek 
Jana I Dla 'cya.iny Si aromiejskben

nozoń III kl. sakoły im. Maryi Mryda’8ny 
znnrł dnia 8 maja 1906 r., po długiej a ciężkiej Jtabosci, 

wiomu życia swego.
Obrzęd pogrzebowy oubęd îe się ■»« czwartek dnia 10 u* i u. 

r., o godzinie 3. po pułndmu z domn żałoby nriy ulioy Śniadeokich 1. I  
iu  cmontarz Janowski, na który strapieni rodzice z rodzaó itwem za- 
prauaję — krewnyoh, znajomych i pobożnych ebrześcian 

InrCw, dnia 9 mąja 1906.
.CONOORDl*.* A. Knrzowaki *1 Sobiatkiago 1. tO

r^ o o o o o o o o o o o o o o g o  s o o o o o o g o o j o o o o o o o ch
I d 1

* b r s b n s  e g ł u s z . a l a

Z a rzą d  .on i)ak ta poezta « w  
prsv mie sLrai pasiecznika i wśnag w 
jsdnaj otobia Lsoa ty lzo  wł«B#iw ina. 
l-ensya .oezna 810 koron, ordyusryi 1<1 
korty zboża, ogród, pomieszkanie a opa
łem i dwie własne krowy na paszy ie- 
* iej.

ÓDiady smaczne i s irewe. 'Wiado
mość w sklepie p. Osaraisekiego, Łysza- 
kowzaa 17.

d .  n a  e t l  I doWremi świade
ctwami poszukuje misjzea do malsżkiege 
dsieeka lub dc pielęgnowania eherej pa
ni. A ires  poda binro Plohna.

S la ik l. i r n t  Lolosairt; na ogroasenia 
najtaiuej deea F r .  C h ia d e l  ■_ (awya 
w yrobc trlaznysa, matalawyeu Lwżw, 
. ynek Ś6. _______________________

o
aew
•

B. KOPERNICKI iSyn
O P T Y C Y  I M K C H A N I C Y  

we Lw eele, 
p iw  Halicki I. 1. naprzeciw Banku hlpoteczn,

aa>

Jaremoze
Will i Maryla od 15 maja 3 pokoje z we- 
r u d ę  rmsem lub ozobno du wymajęois, 

Tabińzka — Okraanowzkiej 10. 
o e u i.o n e i

V r 3 u 1 e i n
1 sit OLmerkeantt. wen sneht bej 1—9 

rćsseren SLiadern Zngegsmsn Swentaell 
flber di a Zsrian. Am liebstan t n  Łande. 

! Znsobriften erbetan P  K . 4 0 .  poatU- 
gernd usmberg.

Dywany, Portyery, Fi
ranki Materyały me

blowe
w kolosalnym wyLx*ze.
NOWOŚCI SEZONU

Story i żaluzye
do okien wszeikiob ystemów. 

Antomatyczne płócienne od kor. 9 za I m .  
n żalnzy? de iscznłkor e od kor. )<‘50 za 

1 m. Q
Canuiki illustrowane gratis^

i2#ry  w. : ; | j m  oplatnie.
W  . A P . A l Ł i ^ » ś - J f ,  r .v -6w , A o t e l  O e o r g e ’a .

Szparagi
. • o lo “

Słodkie j r  ibs łody*i sa i  kg. K . 8'— 
wysyła franko za pobraniem

Johann Suttner Górz.

O LA  f a A i
NajmoOniajwe tldo isnka  ko

lorowe, Z e tiy  i haty sty .

s m i u i u t a
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(#  rozmai tyoh dyskretnych formaoh, bez-

wonnfe) ______
są dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne.

Bideta, [rrigateurr, nigen. zplnwaozkl we wielkim wyborze.
Oddział klozetów i pokoi kęoielowynh ort] kuły dla choryen, fotele do wo- 

ienia chorych, meble żelazne i  t. p.
illiMtrowane cenuiki gratis i frt 100 wysyła c. i k. uprzyw. 

fabryka klozetów

L. G U T T M A M M A
Lwdw, ul. Jagiellońska 8.

Główne zaetępetwo A nstrc Wei . Thermopoor. I  rzedsiębiorstwo. 
(Ciepło bez ognia).

Własn* składy we W iedniu, B u d i.p eeze le  I b a k a r e sz r ie .

Na myszy polne
Tru cizn y  nu m yszy polne
G aik i la a le ro w e
OwS»S iteyohninew/, oWnskai.y,
K or J  trnjęoy tylko O ysiy, nie szko 

dliwy, dla la^yen zwie—,  
P a z e n le a  Z try ru i , iwa 

iryr ib ii

Lwowska Idtii, oheraicz, „,
Przy zamówienin należy do ło ży 4 ^ozi-o 

leaie właui ' *K)lityoz.

Zleoenla z prow.no,. załatwia się 
ouwrotnle.

Rowery
„ S t y r i a  -  P u  c h “

Najnowsze modele
z  wolno bleiąceml kołami,
jakoteż wszelkie ^rzybory po ni jtańssyuh 

cenach poleca

J A K O B  K A H A N E
■ Lwów, ul Bygstnzka 19.
Własny warstat reperacyj_y. Zamówienia 

> z prowinoyi odwrotnie.

FABRYKA asfaltu i papy dachowej
i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K I E W I C 2 A •

Pó cenach
redakcyjnyoL ogroLsenia owi_yst- 
kioh bez wyjętkw dsisuników
lurotwskleh, k rak ow ak leh , 
w a r tu w a ^ c b , w led eó sk lr  i, 
cz esk ic h , Irafijusk lch  ecL,
osaeupizm faohowyoh u .rihcowyck, 
Mimiejsoowych i »*£i Jczny<\ za- 
muwiania na klisze i ryrnnki do 

ogłoszeń, p rem im .ra lę  na 
wszelkie plama

przyjmuje

A jc ic ja  diicH E iłtn  i  y m d
Kjokoiotesii^goI

we Lwowie, Pasaż Hanamana Nr. 9. 
C .ztorysy gratiz.

w drodae likiridaoyi, 
dzonej przez a. k. 8ąd hanńlo* 
wy i sprzedajem y wszystkie tc 
w « 'y  po możliwie najnitseyob
c e n a c h . ----- — Poleoriry
w ogromnym w yborze: Tapetyt 
Firanki, Story, P o n y r y  Kapy

,ia łóżka, Serwety m  stoły, D ywany, Chodniki, Ceraty, M ateryt meblowe, Plussc, Kołdry, Maie a-
ce, S iem ik i sprężynowe i tp .;  Meble stylowe, Ogromny wybór kompletnyJi aymalr, jadalń i salonów, 
Mebelki luksusowe, Stoliki. B iurka, Toaletki Parawany swykłe i  japońskie, Meble żelazne tp .

Wszystkie towary są zupełnie świeże % pierwszorzędnych fabryk, a dajemy za wszelkie ła 
skawe zamówienia zupełną gwarancyę osobistą. Za Spółkę tapicerów lwowsiiich w likwidacji, ulica
Jagiellońska 1. 3. Józej Scł.uster, Kazim ierz Toczyski likwidator.

I w i j a i E f  MM

S llc r n a  w illa  z og.-odom z komfor
tem nnędzona, na sprsedai. Ssaeya tram
waju eUJZirycan«g< ul. Szymonowiczów
7. (Boozeł, nl. 99 listopada).

eO O O O oboO O O O O O O O O O O O O O M ^^O O O O O O klO O tJO O

§  0 ^ “ P rzeszło  4 0 0  maszyn w samhj tylko Galicyi. |
| M ODEL 7
i Maszyny do pisania „Adler11

jedyna najpraktyczniejsza.
|  Widoczne pismo. Naj*vięksba '.lość odbitek. Pojedyncza mamoula- 
=T r.vk. Zagwarantowane równość pisma na zawsze i wiele innych

pierwszorzędnych zalet.
P r w p e k b y  I c e n n i k i  w y s y ł a  g r a t i *  1 t r a i . k o  

G eneralny zastępca

E. H A U S M A N
Lwów, Pasaż Hausnuna.

Najwiękuy skład przyborów do wszystkich systecitew maszyn.

5 kor. i więcej zarobku (Jziennegu
T o w a n ę t ł u t  dom owych robót p ^ *o  • 
•ZKOWy eh. Poz-nknjem r. osób pło. ubojga d . > ■
robu pożozoeh nm na»B«j ma«*yni©. Pojedyńc*m 

i szybk> praca przez cały rok w domn. 
Wiadomości przygotowawcze zbyteczne OdiegiotC 

niema wpływu, spr.iedajemj roboty
to« i  _ w  n&fit Dolcioszkowycfe.

T H 0 8 .  H. W HI1 F (  U 8 p .  
i rap  *, P e trtk e  namoatl 7  —  587.

M a p a  G a l i c y i
. k i. richa —  Barańskiego wydanie z rokn lOOf kolercwan. w fori»u' 
eie 78 X  109 S A  ta śeienna mapi kosztuje £ .  8.—, n- płótnie K. 6- ''’

z w tKanu K 8.—
Do nabyoia we wszystkioh kslęgirnlaoh,

rr: PolsrLj B, Bołoniectiep n umifc

-ŚOwssAÓ 1 H owoići

«n*'

KAW A P ALO N A
x  ^ ' i a s n c i e o  p a r o w o g  o  p a l e n i *  

codziennie Lwr'eżo prlona!
= =  l A . a S V W £ S  j i a t e l O J U  L n

4W1ISI« podług zasad S y |lM  zapomooę g o av r o g a  p o w ie tr z *
kowti*a w sirmbn f aromacie — codsień ewjoto palona f i
b, bilo kc../a palona Melanga Nr. I. — Złr. 70 ot.. Nr. U — , W ,

Nr. HI. 1 „ 10 ,
Nr rf  1 . 20 ,

Mela ; i'c XŁi-Kh* Nr. V, 1 .  śfl
Kawa palona sa >ozzoeę gorącego powiatrza posiada saiety 

Z b«żf Wi>,< S E aikealtę  grom a, 
e z y a t .  ż c ltk a m y  m  . ,n;.Jwlę.>7a arydatn* óc, w m**

s taj prayoeirn; znaosm -an* e w niyoia onifcali kawy palone 
pocón.

Kawa i-iloni. pakowana w woreozkath yerga^ainowyab w
V„ •/« « Vs “ H.

P o le c a  S a r d e i  k a r a a ty  I k a w y
E D M U N D A  E l f l E L A

ulloa Te a tra ln a  M, naprzoolw  K atedry-

•ed*iktor Oilpowicd^ialny WT«M>łi)w M P « ło W « k i . Papier s fabryki Lsaoi' Fiatkowskto.. Z jrokcN U  K.


